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K ra k ó w , 26 marca.

czas, kiedy każdy ruch powstań
c y  na Bałkanach obudzał obawę wielkiej 
^ojny, i na porządku dziennym europej- 
G,c,.eJ F>olityki stawiał zaraz kwestyę wscho
dnią z jej całą, europejską doniosłością. 
Kiedy przed 10 laty wybuchły nieznacz- 
ne w pierwszej chwili rozruchy w Bośni 
77 z lych mały ot początków powstał wiel- 

przeszło trzechletni dramat, którego 
P^tym aktem była zwycięska dla Rosyi 
wojna turecko-rosyjska, a epilogiem trak- 
‘‘tt berliński.

Dzisiaj — stosunki się zmieniły. Z Ma
cedonii dochodzą wieści o rozruchach, 
które przybrały rozmiary znacznie szer
sze, aniżeli pierwsze początki zawikłań r. 
1S75. Wojska tureckie staczają krwawe 
walki z Albań zykarni — a wszelkie wy
siłki urzędowej i nieurzędowoj prasy tu
reckiej, aby zaprzeczyć właściwemu sta
nowi rzeczy, i zajścia te do jak najmniej
szej zredukować miary, nie przydadzą się 
na nic wobec niewątpbwych faktów. Mi- 
m*i to jednak nie ma w swiecie polity
cznym ani śladu tego zaniepokojenia, ja
kie objawiało się zawsze, ilekroć paoły 
strzały na Bałkańskim półwyspie. Nie jest 
to zasługą traktatu berlińskiego i stwo
rzonych w nim stosunków. Ookolwiekby 
chwalcy tego wyskoku rozumu dyploma
tycznego przytoczyć mogli na jego po
chwałę, to jedno pewne, że kreacya jego 
nie ma waii nLów trwałości, że predzej 
czy później musi ona do nowych dopro
wadzić starć i zawikłań. Zostawił on zbyt 
wiele żywiołów niezadowolenia i zbyt wiele 
°gnifcik, około których te żywioły skupiać 
Sl§ mogą do dalszej akcyi- 
. J nne »ą powody pewnej obojętności, z 
w- a w tej chwili przyjmowane bywają 
k^adorności o krwawych starciach na Bał- 
wavUS  , Lez% one w ogólnej sytueyi, w 
jA  . \ zJazdu skierniewickiego, w po-
nnó..11!  ̂ ,° e.Cnein polityki angielskiej. Bez- 
P e nio i najbliżej w kwestyi wscho- 

mej mtezesowanemi państwami są: Ko-

sya, Austry a i Anglia, jeżeli pominiemy 
Turcyę, które nie waży już na szali Au- 
strya i Rosya porozumiały się w Skier
niewicach zupełnie co do sprawy wscho

dniej. Czy to porozumienie odnosi się do 
! zachowania na czas dłuższy status quo,
; czy też do dalszych zn. un na Bałkańskim 
półwyspie — ani jedno ani drugie nie 
może stać się w te j c h w i l i  powodem 
do starcia tych mocarstw. Druga bowiem 
ewentualność — czy to posuwanie się 
Austryi au dela de Mdrowitza, e&y nowe 
terytoryalne nabytki młodych państw bał
kańskich na kuszt Turcyi — czy też mo
że jedno i drugie razem, działoby się w 
porozumieniu Rosyi i Austryi, a pod wy
soką i skuteczną zawsze protekcyą Bis- 
marka. Anglia zaś, zajęta w Sudanie 
i mając równocześnie baczną uwagę 
skierowaną w stronę Indyj, gdzie jej mo
że wkrótce przyjdzie bronić się rozpa
czliwie, Anglia, nie mogąca się spodzie
wać żadnego poparcia ze strony zaledwie 
przebłaganych Niemiec — nie może dzi
siaj stwarzać sobie nowych trudności przez 
wmieszanie się w krwawy zatarg między 
Turcyą a jej niezadowolonymi poddanymi. 
Doaajmyż do tego ogólne, prawie gorącz
kowe pragnienie zachowania pokoju choć
by tylko z dnia na dzień — a przyjdzie
my do przekonania, że rozruchy na pół
wyspie Bałkańskim, o których zapewne 
długo jeszcze słyszeć będziemy, nie za
kłócą europejskiego pokoju i do wielkiego 
starcia nie doprowadzą. Tak przynajmniej 

I rzeczy d z i ś  stoją. Mogłyby one odmien- 
| na przybrać postać tylko w razie, gdyby 
skierniewickie między Austryą i Rosya 
układy na krótki tylko przeciąg czasu 
były zawarte i gdyby po upływie tego 
czasu którekolwiek z tych dwóch mocarstw 
chciało się w jakąś ymiałą akcyę na Bał
kanach zaawanturować, na co jednak te
raz bynajmniej się nie zanosi.

Sprawa kolei Północnej w Izbie poselskiej 
Rady państwa.

W ie d e ń ,  23  marca 
(S .)  Dzisiejszy, drugi dzień ogólnej rozprawy 

nad ugodą z koleją Pófnucną, był weale slaby. 
W ogóle dla zwolenników wielkich parlamentar
nych wrażeń, rozprawa cała niemałem jest roz
czarowaniem — spodziewano się bowiem z obu 
stron świetniej prowadzonej akcyi. Czuć już pe
wne zmęczenie u posłów, pragnących może nie 
tyle powrotu do ognisk domowych i wypoczynku, 
ile raczej zakończenia raz sytuacyi parlamentar
nej, u!a obu już stron bardzo niemiłej, jedna bo
wiem strona wyczerpuje się w bezowocnej opo- 
zycyi, druga w uieustannych komj^romisśch po
między klubami, okupywanych zbyt często po
święceniem Yi łasnego przekonania, Ale powróć
my do wczorajszej rozprawy. Główną w niej u- 
wagę zwróciły mowy Liechtensteina i Lienba- 
chera, nie tyle z powodu tego, co  mówili, ale

k to  mówił. Była wprawdzie opinia przygotowa
ną na to, za obaj ci posłowie w tym wypadku 
pójdą razem z opozycyą i oświadczą się przeciw 
ugodzie. Ale też tern ciekawiej słóuinńo ich 
przemówień, a lew e* podkreślała wybitne ich 
ustępy silnemi okładami.

Pierwszy mówił wezoraj Alojzy L i e c n t e n  
s t e i n .  Gzuł on si^ obowiązanym oćwiadezyć 
przedowozystkiem, że je<jo głos iwanie przeciw u- 
godzie, pYze* rząd i pl^oz’ większość prawicy po
pieranej, nie znaczy bynajmniej zerwania solidar
ności" z prawicą, ż którą jak dotąd tak . nadal 
łącznio dziołać będzie. Sądzi bowiem, że w kwe- 
styach ekonomicznych — a taką przeważnie 
sprawa będąca na porządku dziennym, partyjne, 
polityczne względy ustąpić maszą. a członkom 
stronnictwa każdego powtanaby być pozostawio
na woluość głosowania tak, jak komu przekonane 
jego nakazuj*.

T w ierlsl dalej, ie  zarówno rząd jak i parla
ment .—Ą jjją  się na drodze ku wykoAaniu idei 
upaństfcfwleaia, że już komisy# w swym elabo
racie do tego się zbliża, i że gdyby tylko kolej 
Północna dłuie.i jeszcze opierała się ugodzie, rząd 
uczyni krok stanowczy celem przejęcia kolei na 
skarb państwa. Rząd nie powinien tego wystą
pienia mówcy uwużać jako zajęcie nieprzyjazne
go ku niemu stanowiska — owszem w dalszych 
rokowaniach z Towarzystwem kolei Północnej ten 
opór ze strony legislatywy może się tylko stać 
użytecznym dla rządu. Zresztą: On peut s'appuytr 
le i.tieux sur cc qui resistt

Wchodząc w szczegóły, sądzi, że podział zysku 
między skarb państwa a kolej nie ma znaczenia, 
ponieważ rozpoczyna się on przy zbyt wysokiej 
cyfrze zysku, a powtóre dla tego że przy bar
dzo naturalnem dążeniu kolei północnej do do
wolnych zmian w sposobie bilansowania, i przy 
t r u d n o ś c i  k o n t r o l i ,  ów podział zysku 
rzadko się wydarzy, a część na sk^rb przypada
jąca będzie bardzo mała. Czas trwania koncesyj, 
wydaje się mówcy zbyt długim. Wszystkie kole
je mają koncesyę na 90 lat —  kolej północna 
ma już koncesyę a raezej przywilej przez 50 lat 
— wystarczyłoby przeto przedłużyć na 40 a nie 
na 55 lat. Mówca wyłuszcza następnie finansow e, 
polityczne — praktyczne i teoretyczne powody, 
które przemawiają za przejęciem kolei &a Bkorb 
państwa. Byłoby to z korzyścią dla skarbu. 0  u- 
króceniu akcyonaryus"ó'rt.nie ma mowy, nikomu 
bowiem przez myśl uie przejdzie naruszyć dobrze 
nabytą własność.

Co do strony finansowej — najniższą granicą 
wynagrodzenia przy przejęciu na skarb państwa 
byłlaby wartość książkowa, a ta reprezentuje lSsS 
milionów najwyższa byłby maksymalny stan 
akcyi (2800 złr.) coby dało 208 ipilionów. Mó
wca sądzi, że nawet w tym drugim wypadku 
państwo jeszcze zarobi.

Mówca nie jest za omnipotencyą psóstwa, ale 
też nie jest za om. potencją jednego wielkiego 
domu Gankowego. Praw, które ugoda państwu 
przyznaje, nigdy rz<jd nie będzie z całą swobodą 
wykonywać, bo będzie krępowany względami na 
dom bankowy, od którego operacje finansowe 
państwa zależą. Zwłaszcza zaś odnosi się to do 
wpływu na taryfy. Co do str m y politycznej zaś, 
twierdzi mówca, że Przyjęcie ugody i przedłu
żenie przywileju na 55 lat, byłoby nowem za
rzewiem anti86mityz.ni szczególniej wśród ludno
ści wiedeńskiej, Ugoda, „ze swoją dwuznaczno
ścią i niejasnością, zd swemi sprzecznościami 
wydaje mi się jakby jeden z tych traktatów po
kojowych, które w usż łom Bwem postanowie
niu zawierają zarodki przyszłych zawikłań i 
wojen*1.

Wśród natężonej uwagi zabiera głos minister

P i  n o  Im dłużej jednak mówi, tem bardziej 
uwaga ta i zajęcie się zmniejsza, aż wreszcie 
ustępuje miejsca zupełnej obojętności, i mi nster 
kończy mówić, n.e zebrawszy tak w toku mowy 
jak i przy zasończemu ani jednego oklasku, na 
wet od własnego, rządowego stronnictwa

Po niektórych uwagach formalnych — zaczyna 
d liuistgr swój wywód od zadziwiającego nieco' 
twierdzenia, że rząd, jak dawniej, tak i teraz zaj 
mujł stanowisko upaństwowienia. A le  —  bo- 
zawsze muszą bjć jakieś „"łle** — uie d  tout 
prix . Przeć pierwszą ugodą rząd doszedł do prze
gnan ia , że byłoby to zbyt kosztowne, przedło
żył więc ugelę taką, jaka tyllto była wóWJzaa 
możliwa. Gdy ugoda niczałatwiona przez Izbę 
wróciła do akt rządowych, znowu rząd zastana
wiał się nad e wentualnością wykupńif — n o ! i zno
wu przyszedł do przekonania, że byłoby to zbyt 
Kosztowne, i przedłożył drugą ugodę. Czegóż 
chcieć jeszcze od rządu? Minister rozwodzi się 
nad taryfowemi ustępstwami kolei, której narzu
cono zwierzchność taryiową państwa w sposób, 
w jaki się to nigdy jeszcze nie praktykowało 
wobec prywatnegó towarzystwa. Gdyby iząd był 
wn'ósł wykupno i wystąpił z jakąś ceną — by 
łyby podobne powstałjr zarzuty, ie  cena za wy
soka , że interesy państwa poświęcono na rzecz 
wiolŁ iego towarzystwa i t. p. Tymczasem towa
rzystwo to, kiedy minister w toku rokowań po
wiedział: układajmy się teraz o wykupno — nie 
chciało o tem aui słyszeć. Rząd nie mógł żadną 
miarą uczynić tak, jak chciał jeden z mówców, 
żeby sprawy tej wcale nie ruszać, bo — mówił— 
i tak zk rok ustajo prawo ruchu Towarzystwa, 
więc rząd byłby wtedy miał Towarzystwo w ręku 
i byłby potrzebował zaotacić tylko materyainą 
wartość przedmiotów. R/ąd tego uczynić nie 
mógł, bo byłoby przyszło do oszacowania sądo
wego, a wówczas kto w ie, jagą sumę trzebaby 
by<o zapłacić. Jeżeli zaś przez ugodę zapewniło 
się państwu jego zwicizchność taryfową, tc cel 
upanstwow.enia osiągnęło się bez wydatku ze 
skarbu państwa, ojwszem z korzyścią. Na zarzut, 
iż zakupywane złe koleje, odpowiada minister zu
pełnie zgodnie z argumentacją referatu Bilińskie
go. Stara się dalej obn.żyć obliczenia tych, któ
rzy rokowali wysokie dla. państwa zyski z zaku- 
pna, twierdząc, że w sumie 13 milionów, wziętej 
przez nich w rachubę jako zysk kolei, mieści się 
już także zyst z ko palń, et obniża ich rachunek 
o 600.000 roeznie. Kończy obszerniejszym wy
wodem o taryfach węgla, tak ułożonych, ażeby 
były ochroną dla innych kopalni węgla, bo „istnie
jące wielkib gałęzie przemysłu trzeba chronić, 
bez względu, czy one, należą do domu RotszTl- 
dów, czy du br. Larysza lub arcyks. Albrechta, 
c-zy też do „Pełer Zapfel“. Tym nieudałym do
wcipem zakończył minister, zapowiadając, że rad
ca dworu Wittek ma jeszcze poczynić uwagi za 
stanowiska prawnego

W it  t e k  omawia stronę prawną k instyi ze 
stanowiska obowiązującycn ustaw: twierdzi, że 
byłaby tu potrzebną osobna ustawa ekspriopria- 
eyjna; nie zgadza się ze zdaniem, że podstawą 
wykupu może bj 5 wartość materyałowa; wyraź* 
wreszcie obawę przed następstwami zbyt arbi
tralnego postępowania, które mogą być takie, że 
ludzi sniechęcą do angażowania tupitałów m bu
dowę kolei — rząd zaś nie może wyłącznie ze 
skarbu państwa budować wszystkich lin ij , jakie 
są jeszcze potrzebne. 1

Po ^ t o p a l i k u ,  który w języku czeskim 
przemawia, a skarżąc się na postępowanie kolei 
północnej, oświadeza się jednak w końcu za pro
jektem ugody — zabera głos L i e n b a c h e r ,  
którego mowa była najważniejszym niezawodnie 
epizodem dzisiejszej rozprawy. Zaczyna od kwe

styi prawnej. Streściwszy ■„ opinię prawną prezy
denta najwyżozego trybunału, zapytuje, jakie mo
gą być prawni> podstawy do wywłaszczenia. — 
Usl iwy z r. >878 o okspriopriacyi na cele kole
jowe nie potrzeba tu «topqw-ó, chociaż mówca 
■ost praekouany; ie  zastosowaną ona być może, 
obowiązuje1 bowiem niet/lko wobec budowy nowej 

nii, ais także i w<n»ec potrzeu dalszego prowa
dzenia ruchu, a taki nypadeir tutaj ,zachodzi. 
K o n c e s j a  j e s t  p e d a t s w ą  k o l e j o w e g o  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .  K i-ą d y  k c n c e s y a  
g a ś n i e ,  n i e  ma  i p r z e d s i ę b i o r s t w a .  
Ale opinia prawną Schmerlifiga wyraźnie wypo
wiada, że można także przystąpić do wywłaszcze
nia na podstawie § 365 ust.wy cywilnej Wre
szcie istnieje ustaw- z r *1872 które postanawia, 
że władze adminiswocyjns orzekają o wywłaszcze- 
i iu. a sądy szacują. Zresztą mower sądzi, że do 
tego nie prryjózie, bo wystarczy objawienie silnej 
*ob ze strony rządu i parlam. n tu , i e  aię chce 
objąę kolej na skarb państwa, a towarzystwo nie 
dopuści do procesu. Potrzeba ty lk o , zeby mini
ster handle orzekł, ń  przywilej zgasł a 4  marca 
l s 8 6  — żęby minister ąpraw wewnętrznych wy- 

vdzł orzeczenie ekspriopriacyjne — żeby, jeżeli 
nie nte^pi ] orozumienie t wyzupno . ząd objął 
re n , tymczasowo, a nakoniec, gdyby wszelkie 
rokcwarn zawiodły, żeby sądy . oznaczyły tenę.

Lajwiększe obawy istnieją ct do tej ceny. 0 -  
tóż i tutaj § 365 ustawy a f  wjkn j deje poa iaw ę: 
„Jeżeli dobro puwSzucbne tego wyu_ogj_ każdy 
człone. Bpołeczoogc i państwowej , musi za odpo
wie dniem odszkodowaniom (angetnessene Schad- 
loshaltung) nawet całą swą własność odstąpić. “ 
Na podstawie dak-ycb postanowień ustawyT wy
wodzi mówca że za nieprzedłużenie koncesji, 
więc za utratę przywileju — Towarzystwu nic 
się nie należy, i że jedyne, czego może żądać, 
jest wartość materyałna.

Do wywodów Witteka stosuje L.enbaener sło
wa jednego z posłów, który dziękuje fitgu , że 
nie jest ptawnikiem — bo uszy prawnika takie 
zapatrywania ja) reprezentanta rzą^u bardziej ra
żą, aniżeli nieprawniki.. Mety wa rządowe ^nadsta
wiają wywłaszczenie jako niesprawiedliwość, od 
której należy Towarzystwo kolejowe ochronić. 
Ależ w takim razie jest ono nic-prawiedłiwościę 
w ogóle, i k a ż d e g o  od niej chronićby należa
ło, a więc wykreślić z ustaw wszelkie' postano
wienia o wywłaezezenio. Mówca polemizuje na
stępnie x Riegeretr li zastrzegł stęi prze jego 
zarzutowi Jakoby zwolennicy upaństwowienia pro
wadzili politykę wyborczą, - banr Biagei stwierdza, 
że kolej «nie gospodarowała dobrze —  nowy po
wód do upaństwowienia A jeżeli Rieger .powie
dział, że nie moznt w s z y  Ark i c h  jtole_ przejąć 
na skarb- — to kolej- Półgocna jest koleją pier- 
WlZ<rzędną, ng,głćwn.ąjstą, j z  innemi równa- 
rą być nie może. Wzgląd ju» alrcyonaryuszów 
jest tu niczun — oni bowiem  wydobyli już wszy
stko, czego można się było spodziewał Jaz tru
dno od koto uzyskać . zniżenie żaryf, to już m i
nister bandlu d-ąetycznie przedstawił.. A  czy kto 
z konserwatywnego, esy oot, ępowegą wychodzi 
Btauowiaka, przyznać msei, że państwo- jest le
pszym regulatorem pobUoznyuh. interesów, niż 
prywatni: Towarzystwo Lolijowe.

Brzemawia je<zcze O b i ema, kfóry^ twieidzi, 
że 1) państwo musiałoby zbyt wysoką eaę za
płacić, znawcy bowium żadnych nie rebuiby so
bie skrupułów z tem. , żeby wysoko szacować — 
2) ie  rentowność kole* w  reki rządu znaeznieby 
się zniżyła. Z. tego powodu mówca głosować bę
dzie za ugodą. ■ ~

. F i c d M  24  tnarra.
(S .) Stało się 1 Większość — wesie nie zna-
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U STÓP CZARNOHORY.
J f o w e la  z  ż y d a  l u d n  hucu lakcie tE O

® przez
J u l iu s z a  T u rczy h sle ieg o .

(Ciąg dalszy.)

a samym wstępie tak ^o tu przyjęto!... Od
dalał się zatem ( r a z  wj eej d 4 |UŻ ga_
mym grzbietem tFarnohorskim ku zachodowi.

Chwilarm wz!^? ?wój bystry, sępi, wytężał, 
czy gdzie za mm nie gonir

_ ovsiry sępi, wytężał,
czy gdzie za mm nie gonir

Gdy już ubiegł spory kawał drogi tym grzbie
tem bp-strzegł -lala na g0racb węgierskich dą- 
«nąty deszcz, mto struny szare, mgł« ^esta o 
w-ane, ukośne, jakby naciągnięte między me 
j>em ł ziemią. Toć i tok należy teraz przeere- 

bo tam człeka napadłoby właśnie bied Po 
®“wał eię /atem coraz aal6j onym grzbietem iu

nim ■ Wi’ gdyŻ 8'̂  obaHr,ał’ by tamei dw») zaniw L' & j n»mci awai za
?  nie nadciągnęli.

nii ^k biegąc przeszedł jeden szczyt Dżembro-
gronp  Potńm drugi . . .  a spojrzawszy ku Wę-

> widział jnż wszystkie pasma węgierskie
rej mgle deszczowej, zachodzące jtdńó za

nii

w sza -Wldziitl i n  ̂ wszystkie pasma węgiers 
drugi ^  m^ e deszczowej, zachodzące jedńó za 
dwni* roraz8>n9i)ływające,—lecz po strome prze
to » :z rodzimej, była jasna pogoda. Mimo

Iii . ,'i t*a tn d2^  nie może. 
hą p W2ro*£ 1 zd8ł°  mu się,  że deszcz in- 

Kroc > ^r°K4' m'nąwszy Czarnohorę, 
sma ę y dalej i Dył już na tej części pa-
°jczy8**fr,Vô 0r8kiego, gdzie zbocze po stronic 
rei jest <pA?je "  1?łebok? 0Pada kotlinę, w któ- 
cytłi wszystkich pomków, tworzą-

rodzittiego jego sioła. Tu rzucił okiem

po tym stromym stuku kamienistym.... Ah 1 tu 
, kolebka Dżembronli 1 I westchnął, dla czego on 
' tu z biegiem wody tej pobiedz nie mo>e, kędy 
jego ojcowizna 1... Wody te będą dziś jeszcze w 
rodzinnem jego siole, gdy on tu się błąkać musi, 
jak zwierz dziki!... I żal go zdj^ł wielki... Zbu
dził go orzeł czarnoborekich szczytów, który nad 
nim kntlrał, krążąc w gókze dokóła, niby wie
trząc żer na dole. W kotlinie zaś pasły się sta
da owiec, nie większe ziąd , iak stada białych 
gęsi — i kręciły się koło nich pasiuchy, również 
nie większe, jak małe przy gęsiach chłopięta.

A le słota po węgierskiej stronie coraz była. 
większa — j zdało mu s ię , że ona teraz jakby 
napruwdę tutaj się zbliżała.

Gdy z„ś był już na drugim, wyższym a dłu
gim garbie tej części gór, nic już nie było wi
dać dokoła. On był cały w mrące i deszcz za
czął już rosić. Załamał ręce; kędy tu się teraz 
udać jemu.

Biegł czemprędzej, by zaiść gdzie przynajmniej 
pod skałę jaką....

I był już na początku K i z i c h  L u h ó w 1)
Tu deszcz zaczął pnżyć na dobre. Na tvm 

grzbiecie czaruohorskim były pojedyncze złomy 
skał, sterczące by zwaliska murów, by kominy 
z górną swoją częścią powaloną... Tu przysiadł 
zmoczony pod jednę z tych skał, zakryty przy
najmniej od strony węgierskiej, którędy ciąjgnę- 
ła pluta i zkąd wiatr dął coraz gwałtowniejszy. 
Chciał chwilę tę przeczekać.

Mraka iu>. po mrące przechodziła, to z jednej, 
to z drugiej strony. Oałe chmary mgieł falowały,

) K: z i Ł u h y ,  tak się zwie część środkowa 
łańcucha Czarnohory, j >k i kotlina ziąd opadająca, 
potok i połoniny tu należące.

przesuwały się, to nadciągały nowe ich bałwany, j 
wszystko dokoła zakrywając. i

On w coraz większej był trwodze. Poznał, że 
go na szczytach Czarnohory napadł! unikane 
tu przez hu? ulpw hodyna*). A czem ta jest na 
GzarpońorzeJ ząznał już nibjeden!

Deszcz stawał się coraz większy i coraz zim
niejszy , wiatr wiał raz wraz srożej.

Teraz przemókł on do koszuli i dygoiaf ze 
zimna.

Nareszcie pioruny bić zaczęły i szerokje łyska- 
wice rozdzierały mrakę. Na,większe zdjęło go te
raz przerażeuie. On nie chce paść tu gromem 
zabity, żeby nikt nad nim już nawet nie zapła
k a ł, nikt mu tu krzyżyka nie postawił, gdzieby 
jeno ciało rozniosły wilki, a oczy wydziobały 
orłr i sępy! N* tę myśl jaiowie go przecho
dziło. . . .

Powstał w jednej chw‘. i i , lecz wicher ruszył 
się taki straszliwy, że z nóg go zwalał. Musiał 
zatem wrócić i przysunąć się już do akaly, lecz 
wicher zawył i zajęczał tak okropnie, że jemu 
zdało się teraz słyszeć glos zabitego Maksyma— 
wołający o pomstę — o karę na. zabójcę! Mróz 
przeszedł mu po kościach.... Ucieka] czemprę- 
dzej 1... Lecz gdzie? którędv?... Spojrzawszy ku 
Węgrom, zbladł wszystek, bo mu się zdało, ja
koby tam było piekło, gdy ztamtąd bieda ta
ka ciągnie I. Będąc zaś teraz nad brzegiem stro
mego spadu ku stronie rodzimej, popchnięty na
gle wichrem zeskoczył nagle oszołomiony —  a 
pędząc z przestra ihem , 2 trwogą, po stremem 
w dół zboczu, skacząc 2 kamienia na kamień, 
zziębnięty, zmoczony, z włosem rozwianym i de

*) Hodyna, gwałtowna górska burza z nawał
nicą.

szczem zmoczonym, bez czapki — zbiegał coraz 
niżej, bez przerwy....

Wiatr zaś wył i -ęczał i piszczał rożnemi to
ny. Lecz wył już za mm.

On był przesłouiony grzbietem pasma czarno- 
horskiego.

Pędził w dół niepowstrzymany —  po głazach, 
po grzązkim m chu, zostawiając po .drodze kę- 
pinki czołgającej kosodrzewiny, to bielejące w za- 
klęsioścjach płati śniegu Małe poniki, w ą/k ie, 
szumiące, rozpienionu, w pedzie scalonym goniły 
na dół, miejscami wprdały jakby w norę — głu
chym tylko szumem dając znać, iż płynęły pud 
uemią, zanim znów aię na wierrch nie wydohy 
ły — szalone rozkiełzaną swobodą, gdy im deszcz 
teraz dodał żywtołu.

Tait pędził >uż z god^nę i jeszezt bielały pła
ty gdzieniegdzie śn iegu .. . .  Strach gc zdiął. 
był niedawno nt taki* i w ysosości, a tu jeszcze 
nie ma końca!.. Czy Jioil.na K i j i e h  Ł u h ó w ,  
ta stroma, raptem Bpadająca, nigdr się Bie ekoń- 
czy?, . Poniki pędrą, kręcąe się niby wężem , 
igiając, szalejąc —  a jeszcze nie dopadły poto
ku K i ż i. L u h y.

Zdało mu się teraz, jakoby z jedneg terasu 
zbiegał w d*ugi . . .  i trzeci. .  i jeszcze uie by
ło końca kotlinie tej mroźnej.... Aż nareszcie po-, 
jawił się uiby jar na terasachi —  i ukazała się 
staja*)-

Teraz nio pytająe ju) o u ie , zziębnięty, zgło- 
dzouy, wgramolił się do środka* a dopadłszy 
treńry grzać się zaczął, nie patrząc nawet na lu
dzi w stai.

Był-ci tam stary owczarz z siwiejącem kędzie-

rzem i drugi m K -.rj chłopsi r»ag<*w*' z dłu
gim, do pasi. prawie, g (lśuiąryg,y by krucze pió
ro włosem. Obaj byl. yr p a r ty ch  maeat, lach, 
jak zwykle pastuchy na połonina:b *).

Stary nie nągaeywał viiaw et ibfergena, uważając 
wejście je g o , jako rzeez całkiem zw ykłą; lecz 
widząc mocno strudzonego, podał mu misę cie
płej urdy*), którą tenże z głodem prawie zwie
rza połykał.

Poznał zaraz owczarz, że obcego napadła ho- 
tynr na Czarnohorze — a on dobrze rozum iał, 

co ona cnaczy!
M/oduzy zaś wyszedł z& ątai po suche gałęzie, 

łomaki. A .stary ai.ę przysunął ‘ zaczął poprawiać 
toa trg , z  którę, dyną rozchodził się  po całej stai, 
oczy wygrywając. Lecz 8  men tego nie czuł; 
jemu było jakby rozkosznie, że go dym teraz 
ciepły obejmował i osuszał. Z odzienia zaś Se
mena i włoećw na głowie szedł opar, jakby się 
gurzyic. .  & nogi zbiizył do ognia, le  nawet
posboly się zujęłyt Ale on tego nie czuł naw et, 
aż .spostrzegł ,to dopiero stary, zwróciwszy uwa
gę zziębniętego gośęii.

Iratezga n wrócił chłopak, niosąc oberemek 
łomaków — wiązkę su^łu ch-gałęzi — i ciągnąc 
tuż większą kłodę. Rzuciwszy na ziem ię , przy
siadł i zaczął się przypatrywać obcemu.

(C. d. n.)

■) Sta ja , wielki >załaf s< ścianami drewDiaaami 
na połoninach, gdzie pastnohy robią około nabiału

*) Masantca, koszmt a ygotowam w m aśle, ja*
kiej pastuobj pt*o» całe lato podczar pobytu na
połoninie (Używają

5) JJrda, potrawa z tętyoy wygotowana: zwykła
huoułós strawa
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czna i nie imponująca — odrzuciła wnioski od
mienne od komisji nego i uchwaliła przystąpić 
do szczegółowej rozprawy, która się rozpocznie 
we czwartek. Oczekiwanie głosowani* było tak 
natężone, że mówcy widocznie spieszyli się, aże
by coprędzej rozstrzygnięcia się doczekać.

Pierwszy przomawiał przeciw wnioskowi więk
szości p. P e e z  głównie ze względu na ruch, na 
który według wniosku większości miałby rząd 
wpływ zbyt wielki a szkodliwy, oraz dlatego, bo 
uważa za zgubne dla państwa wiązać się na długi 
przeciąg lat 55, w którym wypadnie pięć razy 
odnawiać ugodę z Węgrami, w którym może po
wstać kilka linij konkurujących, a stosunki han
dlowe i cioWe uledz wielkim zmianom.

Po tern przemówieniu, przyjętem przez lewicę 
oklaskami, p. Z a l l i n g e r  z towarzyszami po
stawił wniosek o odroczenie całej sprawy i w od
danie jej załatwienia przyszłej IzDie poselskiej w 
jesieni. Po przyjęciu zamknięcia dyskusyi bez 
wybierania mówcy generalnego przemawiał za 
wnioskiem jedyny, który jeszcze był zapisany, p. 
J a w o r s k i .  Ten polemizując z p. Herbstem, 
stara się obronić komisyę od zarzutu, iż w niej 
usunięto rozprawę ogólną i że subkomitet oto
czył się pewną tajemniczością. W końcu broniąc 
wniosku większości, twierdzi, iż dopoty nie mo
żna przystąpić do wykupienia kuiei, dopóki nie 
nastąpi wzajemna dobrowolna ugoda, albo przy
najmniej próba ugody, przy czem zapomniał 
mówca, że już pierwej robiono rządowi w tej 
mierze zarzut, bo rząd miał czao i powinien był 
już dawno na wszblkt wypadek rozpocząć roko
wania o wy kupno.

P. R u 8 8 , jako generalny mówca lewicy, za
czyna od twierdzenia, że cała lewica głosować 
będzie za upaństwowieniem z zasaay, którą się 
i przy inkamerowaniu innych kolei kierowała. 
Mówcy zdaje się, że większość popiera swój 
wniosek o przedłużenie koncesyi me z powodów, 
wynikających z istoty rzeczy, lecz z jakichś in
nych pobudek, mianowicie nie ze względów eko
nomicznych, lecz z pobudek stronniczych. Nie 
lewica — jak mówią jest d touł •£ za inkame- 
rowaniem, lecz raczej rząd stara się a toul p r ix  
utrzymać Towarzystwo prywatne w posiadaniu 
Unii najważniejszej, jak to widać z argumentów 
naciąganych, a sprzecznych z twierdzeniami tych
że samych mówców, wypowienzianemi przy in
nej a podobnej okazji.

P. H e r b s t ,  jako referent wniosku mniejszo
ści za przejściem do porządku dzionnego powta
rza ponownie zarzut, iż itąd w całej tej sprawie 
postąpił sobie niezręcznie, bo z góry dał do po
znania, iż życzy sobie tylko nowej ugudy o wa
runki koucesyi, zamiast równocześnie postawić 
kwestyę wy kupna. Polem.zując głównie z wywo
dami ministra co do wysokości dochodów na ko
lei, dowodzi, że minister za nisko oblicza czysty 
dochód, bo według rachunków z r. 1883 już po 
odtrąceniu części dochodów, przypadającej za ko
leje górnicze i po odtrąceniu tego wszystkiego, 
co należy odliczać — czysty dochód wyniósł 
13,164.000 złr. W dalszym toku zbija wywody 
tak jurydyczne jak ekonomiczne zwolenników kon
cesyi i kończy tern, że nowa koncesya wyrządzi 
państwu wielką szkodę, Która nigdy już nie da 
się powetować, bo przy wykupnie musi państwo 
płacić za prawo ruchu, które teraz ustaje.

Referent więkazości p B i l i ń s k i ,  zwracając 
się głownie przeciw p. Herbstowi przyznaje, iż 
nie jest z zasady przeciwny upaństwowieniu, je
dnak wśród obecnych okoliczności • w tym spe- 
cyałnym wypadku nie da się ta zasada przepro
wadzić. Różnica zapatrywań w tej mierze pocho
dzi z odmiennego sądzenia praw kolei, a tern sa
mem z odmiennego cenienia jej Wartości i to od
mienne zdanie swoje staia się mówca udowodnić 
odwołaniem się Ha orzeczenie prezydma najwyż
szego trybuuału i ua powszechne przepisy o eks- 
propryacyi.

Po wyczerpaniu dyskusyi prezystąpiono wreszcie 
do aktu atanowczego, mającego rozstrzygnąć o 
losie sprawy. Głosowano imiennie. Wniosek mniej
szości kemisyi o przejście do porządku dzienne
go upadł 165 głosami przeciw 136, różnicą 29. 
Za wniossiem głosowali z lewicą między innymi 
ks. Łiechtenatein Alojzy, Lienbacher, Zallinger, 
w ogóle dziesięciu posłów z prawicy. Z posłów 
z lewicy brakowało 21; z klery Kałów 6, z Pola
ków 7 : Bartoszewski, Hausnor, Kozłowski, Le- 
i'akowski Mieroszowski, Rappaport i Zamoyski; 
z Czechów trzech, z klubu Coroniniego dwóch 
—  razem z prawicy 18 posłów.

Wniosek p. Zallingera o odroczenie sprawy do 
jesieni upadł lt>4 przeciw 144, różnicą 20 gło
sów. Jak przy pierwszem głosowaniu tak i teraz 
decyzya zależała od klubu Coroniniego, i tory w 
obu wypadkach poparł prawicę swemi 17 gło
sami.

Trzeci wniosek o przejście do dyskusyi szcze
gółowej przyjęto 166 głosami przeciw 141 — a 
więc większością 25 głosów. I teraz kilku posłów 
z prawicy głosowało przeciw, a los wnic&KU za
leżał wyłącznie od Coroniniego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 26  marca

K u ry tr  P cjnański zgodnie z naszym artyku
łem z zeszłego wtorku upomina, aby się miano 
na baczności przed możliwemi ze strony Anglii 
pokusami do wywołania w Królestwie awantur, 
któreby mogły na kraj bardzo fatalne sprowadzić 
następstwa.

W pruskiej Izbie panów toczą się obrady nad 
budżetem, uchwalonym przez Izbę poselską. Pod 
czas rozprawy nad budżetem oświaty przemawiał 
członek Izby K o ś c i e l s k i ,  przedkładając rzą
dowi smutne następstwa ucisku narodowości poi 
skiej w W. Ks. Poznańskiem

O s t o s u n k a c h  R o s y  z W a t y k a n e m  
piszą St. Petersb. Wiedom. co następuje: „Zwło
ka w p o w r o c i e  p B n t e n i e w a  na jego sta
nów .eko przy stolicy anostolskiej od kilku dni 
jest przedmiotem Komentarzy prasy europejskiej, 
tłumaczącej fakt ten jako rezultat nadwerężenia 
naszych stosunków z Watykanom, wywołanego 
przez przykre wrażenie, jakie na kuryi rzymskiej 
wywarły środki przedsięwzięte przez nasz rząd 
wzglęc ui bifiknpa Hryniewieckiego. Telegramy 
otrzymane z Rzymu przez Monde, Temps i Ma-

tin  donoszą, iż wydarzenie z biskupem w dońskim 
spowodowało jednostronne stosunki między Wa
tykanem a naszem ministerstwem spraw zagrani
cznych. StosuneK do Rosyi ma być coraz więcej 
naprężonym. Z rozkazu paoieża kardynał Jaccbini 
zażądał objaśnień co do wygnania biskupa wileń 
skiego i jego zastępcy. Mówią, że p. G i e r  
n'i e d a ł  ż a d n e j  o d p o w i e d z i ,  co bardzo 
obraziło papieża, który postanowił napisać list 
własnoręczny do cara. Tymczasem powrót repre
zentanta Rosyi przy Watykanie został odroczony 
na czas bliżej nieoznaczony. Pozostawiając dzień 
nikom zagranicznym odpowiedzialność za praw 
dziwość podanych przez nie wiadomości, St. 
Petersb. Wiedom. robią uwagę, że milczenie \ 
wielu razach jest najlepszą odpowiedzią na nie 
właściwe zapytania, chociażby były one wyrażone 
w listach własnoręcznych. Co się tyczy zwłoki 
w powrocie p. Buteniewa na |ego stanowisko, to 
ta wcale nas nie przestrasza, g iy ż  zbyteczna 
uprzejmość nasza względem Watykanu nie dawała 
nigdy pożądanych rezultatów." Tak traktują w 
Rosyi umowę z Rzymem zawartą.

W pierwszych dniach lutego, gdy dzienniki 
polskie i zagraniczne donosiły o u w i ę z i e n i u  
R o g o z i ń s k i e g o ,  a niektóre twierdziły na- 
wdt, że parowiec Adler odstawił go do Niemiec, 
znajdował się nasz podróżnik w Afrykańskiej 
kolonii Wiktorya, piuwadząc dalej podjazdową 
nojnę z konsulami i kapitanami niemuckimi. 
Korespondent Gazety Kotońskiej z Kamerunu 
donosi o tern w liście z 13 lutego co na
stępuje :

„Gdy kapitanowi okrętu „Bismark" doniesiono, 
że Polak Rogoziński zatknął flagę Wielkiej Bry
tanii w Mapanii, zawezwano angielskie władze w 
Wiktoryi do zdjęcia jej w pewnym oznaczonym 
terminie. Sprawa ta przewlekła się, gdyż „czarny ' 
pan Brew, którego należy uważać za pierwszą 
powagę w Wiktoryi, nie mógł odczytać nie
mieckiego listu. Wskutek tego odpłynął „Bi- 
*mark" do W;l:toryi, a wkrótce potem oddano 
generalnemu konsulowi Niemiec list Rogoziń
skiego wraz z wydartym z ziemi niemieckim 
slupem granicznym, -zatkniętym przez nas na 
granicy Bokonange. Angielski list Rogozińskiego 
opiewa w tłomaczeniu.

„Mondole 3 lutego l8 85 . Panie! Zwiedzając 
wczoraj posiadłości moje w południowej stronie 
Kamerunu, ujrzałem na prawo od miasta Bubin- 
de ogłoszenie, zapowiadające opiekę Niemiec nad 
tym krajem. Król i naczelnicy, których zapytj- 
wałbin w tym względzie, odpowiedzieli mi, że 
nie wiedzą kto przybił to ogłoszenie i że przy
puszczają, iż stało się to za mojem zezwoleniem. 
Mam zaszczyt oświadczyć Panu, że nie mogę 
ścierpieć, by w obrębie moich posiadłości umie
szczano podobne przedmioty, gdyż znajduję się 
już pod opieką innego moearsrwa. Oddając Panu 
własność pańską do użytku, jaki Pan uzna za 
stosowny, mam zaszczyt i t. d. Stefan Szolc 1io- 
g o ziń sk i\ Przedmiot, o którym Rogoziński wspo
mina jest to właśnie ów słup graniczny i tabli
ca z napisem: cesarsko - niemiecki protektorat. 
Ton tego pisma skłonił admirała do udzielenia 
komendantowi „Bismarka" nowych rozkazów. 
W Wiktoryi, gdzie panowało wielkie zamięszanie, 
gdyż zarówno misjonarz angielski, jak i p. Brew 
zwalali na siebie wzajemnie winę tego czynu, 
spotkał kapitan Karcher angielskiego konsula 
White. Konsul oświadczył, że zajmuje dr.iś po
sadę gubernatora kolonii, podczas gdy komisa
rzem cywilnym zamianowano Rogozińskiego, któ
ry zresztą odjeżdża wkrótce do Europy. Posta
nowiono zdjąć flagę angielską w Mapanii, a słup 
graniczny z napisem niemieckim zatknąć na no
wo. K o n s u l  W h i t e  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i e  
m o ż e  w y d a ć  R o g o z i ń s k i e g o ,  jakkolwiek 
nowy komisarz cywilny nie jest poddanym an
gielskim.

W dalszym ciągu listu ubolewa korespondent 
Gazety Kotońskiej nad tern, ie  stosunki osobiste 
m. jdzy nim a Rogozińskim nie są dziś tak do
bre, jak w pierwszych chwlach znajomości. Ro
gozińskiego nazywa on miłym, sympatycznym i 
skłonnym do poświęceń dla towarzyszów po
dróży. Zarzuca 'mu jednak równie jak Anglikom, 
że rozsiewają między krajowcami wieści niekorzy
stne dla Niemców.

Węgierska Izba magnatów przyjęła projekt 
reformy Izby według kompromisowych uchwał 
komisji. Wskutek znacznych różnic, zachodzą
cych między uchwałami obu Izb, mDsi ta sprawa 
wrócić jeszcze do Izby poselskiej, gdzie jeszcz 
na niemałe natrafi trudności. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że post tot discrim ina rerum  uda 
się p. Tiszy doprowadzić dr> zgodnych uchwał 
obu Izb.

C e s a r z  W i l h e l m  rozpoczął ośmdziesiąty 
dziewiąty rok życia wśród warunków, które mo
gą słusznie pochlebiać narodowej dumie niemie
ckiej. Włochy i Anglia wysłały książąt krwi do 
Berlina, by uświetnić uroczystość w rodzinie Ho
henzollernów. W Londynie przebolano już myśl 
o dobrowolnem upokorzeniu się gabinetu, wBzy- 
mie zapomniano o zawiedzionej nadziei zamienie
nia Genui na wielki między nai udowy port, a ży
czliwość potężnego cesarstwa wydaje się obu tym 
państwom zanadto cennym nabytkiem żeby się 
jej można lekkomyślnie pozbywać. Gdy jednak 
w świecie politycznym podobne objawy serde
czności rzadko bywają bezinteresownemi, przeto 
me bez pewnej podstawy przypuszczają dzienniki 
zagraniczne, że podróż ks. WaLi ma jakieś dal
sze cele. Nie wątpimy, że Anglii zależy dziś 
więcej niż kiedykolwiek na utrzymaniu przyja
znych stosunków z każdern kontynenUlnem pań 
stwem. Nie możemy jednak wierzyć na ślepo tym 
politykom, którzy spodziewają się, iż Bismark po
wstrzyma pochód Rosyan na Herat. — Sprawy 
środkowej A zji nie dutyozą tak blisko interebów 
cesarstwa niemieckiego, by kanclerz miał kosztem 
własnego kraju starać się o utrzymanie pokoju 
nad Hen-Rudem i Murgabem. Jeżeli zbytnia po
tęga Rosyi może być nie na rękę Niemcom, to 
nie mają one bynajmniej powodu cieszyć się 
wzrostem potęgi angielskiej. Wiedzą o tern w 
Petersburgu, a jeżeli tam postanowiono posunąć 
się ku Indy om, proste życzenie ks. Bismarka nie 
poparte czynem, nie zmieni tego postanowienia.

We dwa dni po bitwie pud Haszin, stoczonej 
przez generała Grahama z wojskiem Osmana Di- 
gmy, nastąpiła druga, która także nie przyniosła

stanowczego rezultatu. Kilka batalionów piechoty 
angielskiej zajęło stanowiska na południe od Ha
szin i wzniosło na prędce tymczasowe reduty 
(zwane tu zareba lub zeriba). Gdy żołnierze za
jęci byli gotowaniem strawy, otoczyli ich dokoła 
powstańcy. Wśród zaraięszania, jakie wówczas po
wstało, ponieśli Anglicy daleko znaczniejsze stra
ty, niż przypuszczano z początku. Na polu bitwy 
poległo o ofiserów i 61 żołnierzy; rannych nali
czono 170. Od zguby ocaliła oddział gwardya 
wysłana z obozu na pomoc. Wszystkie te walki 
odbywają się tuż niedaleko obozu angielskiego.— 
Przyznaje to gen. Graham, donosząc w swym ra 
porcie, że podczas ostatniej bitwy okręty angiel
skie, stojące pod Suakimem, powstrzymały ogniem 
działowym atak Arabów na cofającą się piechotę. 
O posunięciu się w głąb kraju nie mogą dziś 
jeszcze Anglicy myśleć. Kolej żelazna, której bu 
dowę zapowiadały dzienniki angielskie, jako dzie
ło godne Wielkiej Brytanii, dochodzi dopiero do 
obozu; a ponieważ nie zanosi się na szybkie roz
bicie armii Osmana, więc już dziś można prze
widzieć, że nawet w razie stanowczego zwycię
stwa Anglików, linia kolei nie dosięgnie Berbe- 
ru w najbliższej jesieni, to jest w porze, w któ
rej według pierwotnego planu armia Grahama 
miała się połączyć z armią Wolseleya.

S p r & w y  s z k o l n e .

(KrakowJcie K olo nauczycieli szkól wyższych.)
Zebranie miesięczne zwołane na dzień 23 bm. 

godz. 101/* P^ed południem zgromadziło liczny 
poczet członków i było bardzo ożywione. Powo
dem tego była dyskusya szczegółowa nad refe
ratem prof. Germana, przedstawionym na po- 
przedniem zebraniu, (p. t. „O stosunku szkoły 
do domu rodzicielskiego- )  z którego obecnie sześć 
tbz głównych wybrawszy, do dyskusyi przedło
żył. Przewidzieć można było, że sprawa tak ogól
nej natury obchodząca żywo świat nauczycielski, 
da wielu doświadczonym pedagogom pochop do 
objawienia zdań i przedstawienia, przykładów, 
ilustrujących ten lub ów postulat pedagogiczny.

Teza pierwsza, nad którą dyskusya się rozwi
nęła, brzmiała: „Dom rodzicielski ma prawo wy
magać, aby szkoła uwzględniała i pielęgnowała 
rozwój indywidualny ucznia tak w dydaktycznym, 
jak w pedagogicznym KiorunKU". Dyskusya roz
winęła się najpierw na tle ogólnem, (uwzględnia
nia rozwoju indywidualnego ucznia) i w niej za
bierali głos prof. P e t e l e n z ,  X.  P u s z e t ,  
proi. M o r a w s k i ;  nie powątpiewano nawet o 
potrzebie powyżej wyrażonej ale chodziło o mo
żliwą miarę, lub leż przestrzegano przed wybu
jałością indywidualną i wskazywano jej strony 
ujemne (prof. Morawski). Przeciwko uwzględnia
niu indywidualności ucznia nawet w kierunku 
dydaktycznym (t. j. w nauce szkolnej) wystąpił 
prof. C z u b e k  i zredukował jego możliwość do 
samego aktu klasyfikacji, ale i tam musi być pe
wne minimum wymagań, którego żadne indywi
dualne przymioty ucznia wobec zadania nauKi 
i jej postępu obniżać nie powinny. Prof. P i e -  
n i ą ż e K  widzi w częstszem egzaminowaniu u- 
czmów zaniedbujących się sposób uchylenia od 
nich groźnej klasyfikacji rocznej i jest za mo- 
żhwem uwzględnianiem indywidualności nawet 
w dydaktyce. Podnosił g>os jeszcze prof. P e t e- 
l e n z ,  prof. S w i e r z ,  (Któryby chciał, aby nie- 
tylko akcentować obowiązki szkoły względem do
mu, ale i interes domu dla szkoły obudzić) na- 
koniee referent rozwija i objaśnia podniesione 
wątpliwości. Przewodniczący prof. B o b r z y ń -  
s k i uważa tezy podane w ogólności za zbyt te
oretyczne, prof. L e w i c k i  uznając ważność 
podniesionych kwestyj radby nad niemi dyskusji 
szczegółowej i w dalszych zebraniach. Podnoszą 
jeszcze głos prof. P e t e l e n z ,  B a c z a k i e w i e z ,  
M i k l a s z e w s k i ,  ostatecznie przy głosowaniu 
zgodzono się na część drugą tezy (t. j. w peda
gogicznym kierunku) a stosownie do myśli prof. 
C z u b k a  część pierwszą o d r z u c o n o .  Nastę
pnie chodziło o to, czy pytania praktyczne, do 
tez się odnoszące, ma wydział sumarycznie pod
dać pod dyskusyą, (wniosek prof. L e w i c k i e g o )  
czy też poruczyć drobne kwestye referentom o- 
solnym  (wniosek przewodniczącego). Uchwalono 
ostatnie. Na wniosek sekretarza usunięto z porządku 
dziennego dla spóźnionej poty zapowiedziany od
czyt prof. P i e n i ą ż k u ,  a natomiast przedsta
wił sekretarz sprawę Walnego Zj.zdu Towarzy
stwa we Lwowie i wybór delegatów w tym ce
lu. Ponieważ termin wielkanocnego tygodnia u- 
znał ceutialny wydział za zbyt bliski, ustano
wiono na czas Walnego Zjazdu Zielone Świątki. 
Wydział Koła krakowskiego przedstawił wydzia
łowi centralnemu trudności ale postanowił wziąć 
udział przynajmniej przez pięciu delegatów. 
Przedstawionych zgromadzeni jednogłośnie wy
brali.

Prof. L e w i c k i  złożył wydziałowi wniosek, 
aby się zastanowić nad potrzebą klas przygoto
wawczych do gimnazyów. pragnąc aby w tej kwe- 
styi wydział sam powziął jakieś zdanie. Ostate
cznie postanowiono rzecz tę rozważyć po opraco
waniu odpowiedniego referatn przez wniosko
dawcę.

Nakoniec przypominał prof. R o t t e r  sprawę 
wyboru subKomitotii redakcyjnego (pomocniczego) 
i zebranie poleciło wydziałowi, aby przedstawił 
trzech kandydatów. Na t»m posiedzenie zamknię
to o godz 12 w południe.

Pogrzeb ś. p. dr. W ładysława
Niegolewskiego

Pod twardą stopą niemieckiej przemocy i co
raz sroższego ucisku, rodacy nasi w Wielkopol- 
sce nie stracili dotąd i da Bóg nigdy nie stra
cą poczucia obowiązków względem tych, co nie
złomnie przez życie całe umieli stać na straży 
świętego ideału wolności i ojczyzny. Dowodem 
takiego poczucia był pogrzeb ś. p. dr. Niegole
wskiego w Poznaniu, na którym nietyiko W iel
kopolska, lecz naród nasz cały wspólnie zama
nifestował hołd należny pamięci zasłużonego pa- 
tryoty i prawego syna ojczyzny. Niezliczone 
tiumy publiczności, deputacye Kół polskich par
lamentu i sejmu niemieckiego, delegaci miast, 
bractwa, cechy, stowarzyszenia z dalekich często 
przybyłe okolic, towarzyszyły bolesnej uroczysto
ści w wzorowym porządku, utrzymywanym przez 
straż honorową z obywateli Polaków złożoną.

Trumna zarzuconą została licznemi wieńcami 
od przeróżnych instytucyj, towarzyszów broni i 
zwolenników zasad politycznych zmarłego. W ie
niec od Kół polskich nieśli posłowie Graeve i 
Cegielski. —  Przed trumną niesiono srebrny 
wieniec od miasta Poznania na haftowanej z Her
bem miasta poduszce, orła białego i srebrną ko
ronę ofiarowaną _ ś. p. Niegolewskiemu przez 
Wielkopolan w Żerkowie po zdemaskowaniu in
tryg berensprungowsKich. — Policja poznańska 
wzbraniała wypowiadania mów na cmentarzu; 
w mieszkaniu więc zmarłego pie. wszy zabrał 
głos b. prezes Koła polskiego w parlamencie 
niemieckim poseł Ignacy Łyskowski. Mowa ta 
brzmi: „Żałobne zgromadzenie, żałobą pokryta 
rodzino! Bólem i żalem zdjęci stanęliśmy tu 
wszyscy przy trumnie kryjącej zwłoki męża, któ
ry położył wielkie zasługi w obronie praw naro
du naszego. Naród też cały uznał te zasługi śp. 
Władysława Niegolewskiego i na jego głowę 
złożył koronę zasługi obywatelskiej. Dziś, gdy 
śp. Wład. NiegolewsKi zgasł, ca^y naród wydał 
jęk boleści i cały naród pragnie oddać mu cześć 
i ostatnią przysługę. W pieiwszym rzędzie pia- 
gnęły oba koła poselskie oddać cześć swojemu 
dawniejszemu koledze i przywódzcy, i tym ce
lem wysłały deputacye na obrzęd pogrzebowy. 
Mnie zaś, jako najstarszego z towarzyszy parla
mentarnych śp. Władysława zaszczyciły oba ko 
ła poselskie mandatem, abym w obec rodziny ża
łobą pokrytej, dał wyraz ich boleści z powodu 
śmierci śp. Władysława i abym wieńce laurowe 
złożył na trumnie jego, jako symbol jego zasług 
parlamentarnych w obronie praw narodu".

„Władysławie, bracie zgasły! Jakiekolwiek 
chmury sprowadziła burza życia narodowego i 
walki politycznej na naszym horyzoncie społecz
nym — śmierć wszystao ucisza i godzi. Wszys
cy zachowamy wdzięczną pamięć twych zasług, 
a historya narodu naszego zapisze na swych kar 
tach imię twoje jako syna dobrze zasłużonego 
ojczyźnie".

Imieniem obywateli m. Poznania pizemówił 
p. Ignacy Andrzejewski: Szanowni Rodacy! 
Dzisiaj miasto nasze pogrążone w smutku i żało
bie, bo utraciło najlepszego, Ojczyznę nad życie 
miłującego męża, śp. dr Władysława N.egolew- 
skięgo.

Żegnam cię przeto, Władysławie w imieniu 
obywateli pierwszego grodu Wielkopolski, żegnam 
jako współobywatel, bo chociażeś nie ujrzał tu 
taj światła dziennego, jednakowoż żegnam w to
bie istotne dziecko, i obywatela miasta naszego. 
Chodziłeś pośród nas 10 lat kształcąc się w szko
łach tutejszych. W r. 1846 widzimy cię pośród 
siebie wolnym i okutym w kajdany. W r. 1848 
Poznań widzi cię członkiem komitetu narodowe
go. W roku 1849 zamieszkującego wśród nas, 
jako obrońca i rzecznik, adwok.ttus Ojczyzny i 
rodaków. W roku 1855 odbywa się tutaj C«ój 
ślub, zakładasz Towarzystwo Przyjaciół Nauk.

A  któżby z nas zapomniał lat 1859 i 1860?  
Z tych właśnie lat jesteśmy Tubie Władysławie 
winni jak największą wdzięczność, na wieczne 
czasy sięgającą.

Od ruku 1866 do 1878 z malemi przerwami 
jesteś posłem od miasta Poznania i bronisz 
dzielnie spraw jego tak duchownych jak i ma- 
teryalnych.

Od roku 1877 jesteś naszym, pośród nas stale 
mieszkającym współobywatelem, broniąc wszę
dzie i na każdym kroku praw naszy-h obywa 
telskich.

W końcu tutaj w naszych oczach przed paru 
dniami, jako prawy Polak, kochający nad życie 
Ojczyznę, skończyłeś, ozdobiony koroną ciernio
wą, swój żywot doczesny.

Idziesz zaprawdę przez krzyż do nieba. I mo
żesz pójść w spokoju, bo miłość Ojczyzny, któ
rąś przez całe życie pośród nas rozsiewał, obfite 
plony już dzisiaj przynosi. Naj>epszym tego do
wodem tak liczny orszak twój pogrzebowy, na 
który przybywa naród ze wszystkich prawie krań
ców naszej ukochanej ziemi. I młodzież, kształ
cąca się na tych samych ławach, któreś ty Wła
dysławie przed 45 laty opuścił, składa u twych 
stóp z największym szacunkiem wieniec laurowy. 
A teraz głębokim przejęci bólem oddajemy my 
Poznańczycy ciało Twe w ręce całej Wielkopol
ski i narodu. Nie wydalibyśmy cię zaprawił- wca
le z grodu naszego, gdyby nie to, że masz spo
cząć obok sławnego ojca, bohatera z pod Samos- 
siery. Mamy jednak nadzieję, że kiedyś ci tu‘aj 
wystawimy pom nik, a tymczasem serca nasze 
będą dla ciebie pomnikiem trwalszym nad inne

Imieniem Wielkopolski przemawiał J. br. Miel- 
żyński, którego mowa piętnująca zaciekłość poli
tyczną pewnego stronnictwa niezmiernie silne 
wywarła wrażenie. Mowa ta w całości opiewa:

Żałobni słuchacze! Do wymownych słów, że
gnających ś. p. Wiad. Niegolewskiego od mia
sta Poznania, pozwólcie, abym i ja jako współ
obywatel i wieloletni przyjaciel nieboszczyka do
rzucił słów kilka pożegnalnych od naszej dziel
nicy i od całego kraju.

Przeżyliśmy wszyscy z nim długie i ciężkie 
lata; widzieliśmy, jak ś. p. Władysław nie bę
dąc stworzonym do korda, jednak gdy sądził, że 
na tej drodze obowiązek swój wypełni, korda się 
chwycił i jak na prawego syna Ojczyzny przy
stoi, dzielnie go trzymał, a w boju kiew pizelał.

Widzieliśmy jak w długim swoim zawodzie 
parlamentarnym, uieustraszenie praw swoich do
chodził i niesprawiedliwości pizeciwników gromił.

Widzieliśmy, jak gorliwy brał udział w cichej 
naszej organicznej pracy, będąc czynnym człon
kiem Towarzystwa Naukowej Pomocy, Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk, jednym z pierwszych i 
głównych założycieli i bezprzesUnnym szczerym 
krzewicielem. Widzieliśmy go czynnym dyrekto
rem Bazaru, członkiem Rady Miłosławskiej— sło
wem, gdzie życie narodowe pulsowało, tam Wła
dysław był zawsze czynny i zwykle na czele, a 
mimo tego, z pominięciem zasług tych, w osta
tnich czasach dobre imię i sławę męża tego 
szarpano.

Kilku obywateli usuniętych, nie wchodzę w to 
z jakich powodów, z socjalnego swego położe
nia, wzięło u nas dyrektywę dzienników, a nie 
zadawalając się oddawaniem opinii publicznej, 
tworzyć ją i narzucać nam pragną, i nietyiko 
n a m  chcą przywodzić, lecz i t y m,  którzy wy
brani przez naród, jako pierwsi do obrony praw 
naszych w ciałach prawodawczych radząc, prze
wodzić nam powinni.

Stosunki te czynny nieboszczyka umysł ciężko 
gnębiły, a oto w ostatnich konania Jego chwi

lach poważny dziennik warszawski w korespon 
dencyi z Poznania w towarzystwie warchołów po
litycznych go stawia. Można nie podzielać cudze
go zaania, i ja z długoletnim kolegą, współpra
cownikiem i przyjacielem często w zdaniu się ró
żniłem, a kto miał słuszność, to tylko Ten roz
strzygnie, który myśli i czyny nasze sądzić bę
dzie — lecz tego, który niezaprzeczenie, tak li
czne i wielkie około ogólnej sprawy położył za
sługi dlatego, że odmiennego jest zdania, stawiać 
pomiędzy warchoły jest rzeczą niegodną, i nie 
bierz tego do serca żono i rodzino ni odżałowa
nego Władysława; gdyż tego jednego niezawo
dnie my i następne pokolenia nasze z Jego przy
kładu uczyć się będziemy, a to miłości Boga, 
Ojczyzny i braci.

Towarzysze broni z 1863 roku ponieśli na bar
kach zwłoki zmarłego i żałobny orszak podążył 
ku bramie berlińskiej przy śpiewach żałobnych 
melodyi wykonanych przez cztery Stowarzyszen.a. 
Po drodze do Buku majętności zmarłego, gdzie 
zwłoki w familijnym grobie złożono, naprzeciw 
konduktu wyszło z Górczyna kilka tysięcy ludu. 
W Komornikach miejscowy kapłan z parafianami 
uroczyście przyjmował zwłoki, toż samo w Stę
szewie, gdzie tłumy ludu się zebrały, czekał na 
kondukt miejscowy proboszcz. Stanisław hr. My- 
eielski gorącą rzucił tu przemowę o zasługach 
zmarłego, a waowie p. Wandzie Niegolewskit-j 
deputacya dziewic wręczyła wieniec. Wszędzie , 
po drodze duchowieństwo z ludem oddawało osta
tni hołd zmarłemu. W Buku zebrało się kilka 
tysięcy osób. Późno już wieczorem w niedzielę, 
przy krwawym blasku pochodni pesrępowat kon
dukt, na czele mając cechy, a trumnę donieśli 
i złożyli w kościele o 9 wieczorem członkowie 
komitetu poznańskiego zajmującego eię pogrze
bem.

K r o n i k  &

Kraków , 26  marca.

Rozprawa publiczna z powodu konfiskaty Nr. 
54 N  P tform y  aa list mistrza Ma t e j k i  do ko
mitetu sędziów w konkursie pomnikowym, odbędzie 
się jutro, w piątek, dnia 27 bm. o godzinie 4 po
południu w małej sali rozpraw c k. sądu karnego.

Pomnik wateranów. Otrzymujemy następujące 
p isn ę:

Upraszam pp. prezesa lub wiceprezesa weterauów 
polskich z 1830 r . . aby bardzo spiesza-e zaięh się 

to tneigioznie poprawą fundamentu p .m n ik a  dla 
weteranów, ponieważ wielkie nietyiko p .m nikow i, 
.Je i ludziom grozi niebezpieczeństwo. Strona po- 
mu ka od kaplicy znacznie pochylona i ziem ia co 
dzitn się usuw a z powodn złego fundam-nt .wania. 

Kraków, 26 marca 1885.
K s. A dam  Stotwiń$ki,

( Sęiłol. Tiar.
Pan namiestnik Zaleski przejeohał wczoraj wie

czorem pociągiem pospiesznym przez Kraków w po
wrocie z PaTyża do Lwowa.

W szkole przemysłowej na Kleparzu zakończy
ły się wczoraj rekolekcye uczniów, przez oztery dni 
trwające, uroczyshm nabożeństwem, które po oołn- 
dn.u odprawił JE.- ks biskup krakowski w kościele 
św. Fioryaua. Ks. biskup przemów ł  do uczniów, 
zachęcając ich do pobożności, pracy, pnBłnBzeństwa 
i nauki — a dziękując ks. proboszczowi, kaWche- 
oie i kapłanom, którzy odbywali z uczniami rekolek
cye, wreszcie dyrektorowi szkoły i nauczycielom — 
ndzielił uozniom błogosławieństwa.

Poranek muzykalny. Muzyka rozciągnęła nad 
nami wszechwładne panowanie. Koncerta, rauty, 
wieczory i poranki muzykalne (południków dotąd 
nie wynalezione) przesuwają się jak w kalejdosko
pie, a jeszcze wiele zapowiedzi czeka na swoją ko
lej. Bylibyśmy rzeczywiście muzyaaloem miastem, 
gdyby niestety oprócz wykonawców muzyka nie po
trzebowała jeszcze — słuchaczów. Pod ostatnim zaś 
względem, mało który z koncertów poczczycić się 
może tak lit:*nem zebraniem jak poranek wczorajszy 
na dcohód bratniej pomooy uczniów uniwersytetu 
jagiell., którego bohaterem był p. Myszuga. Sympa
tyczny tenor i tym razem śpiewał % duszy całej, 
porywając w ustępach z „Łucyi", „Żydówki- i „Hal
ki", a gdy słuchaczom Djio tego nie dtść, śpiewał 
jeszcze pieśń Rei^hardta, aryę z- „Strasznego dwo
ru" i romans z „Napoju miłosnego", który szcze
gólniej dobrze odpowiada warunkom jego głosu i 
usposobieniu. Znużonemu w końcn Brtyócie wręozo- 
no obok pięknego albumu pamiątkowego, także wie' 
niec laurowy, z którym łączymy życzmie, aby stał 
się dla niego zachętą dostania się na wyższy szcze
bel udoskonalenia. Im kto bowiem większy posiada 
talent, tern większe na nim ciążą obowiązki. Dzieje 
reszty poranku nie długie. Dla ari. dram. p. Py- 
sznik wdzięoznem sswsze pulem popisu tnmata, 
jak Gawalewioza „śmieszka", łąoząca dowcip, hu
mor i lekkie zasępieuia w barwną raozajkę. Orkio 
stra 13 pułku pod kierunkiem p Hocka w wyko- 
nauiu „Serenady węgierskiej" Jonciera, „Tańca sła- 
wiańskiego" Dworzaka. oraz „Zaproszenia do tańca" 
Webera (w świetnej instrumentacyi Berlioza), złoży
ła nowy dowód staranności i dobrego gustu w wy
borze utworów.

Na benefis p. Edmunda Rygiera, uader zdolne
go i pracowitego artysty uaszej soeny, daną będzie 
w sobotę po raz pierwszy tłómaczona z niemieckie
go cztcroaktowa sztuka p. t : „Księżna Udaszkin". 
Pan Rygier w ciągu kilkuletniej praoy w teatrzs 
krakowtkim, pozyskać sobie umiał w wiem rolach 
uznanie publiczności to też zaohęo&ć do licznego 
zebrauia się na benefisowe widowisko, — rzecz chy
ba zbyteczna.

Zmarli- W Warszawie zm arł w 47 roku życis 
Maksymilian Nowicki, żołnierz polski z 18G3 r. 
przez dwadzieścia lat wygnaniec na Syberyi.

Zapiski policyjne. w ty oh dniach przyareszto- 
wano w Krakowie żyda obcego, mającego pochodzić 
z Ttrcyi, który fałszująo listy loteryjne „Fortnna i 
Merkur", dopuszozał się oszustwa, przez i { rzedaws- 
nie losów różnych loterjj, które umieszczał w owych 
listach, jako wyciągnione o znaoznej wygranej.

Aresztowano: Rosia Józefa za zbiegnięcie ze słu
żby, Kajora Wincentego i Osieka za oszustwo; Pa- 
nachowicza Jana za kradzież progów kolejowych 
Markównę Agneszkę z Brzeźnioy zs kradzież, Gród
ka Tomasza za kradzież, Figwera Józefa z Jawo 
rznia, nałogowego złodzieja za zbiegnięcie z poć 
dozorn policyjnego, Jurkowskiego Władysława z* 
kradzież, Dobosza Wincentego za kradzież, CiapuW 
Jana za kradzież progn, Dudkę Józefa za nozestni" 
otwo w kradzieży, Lipkę Maryannę za kradzie*



K ralH w  2 7  M arca  1 8 8 5 . N O W A  R E F O R M A . Nr. 70. 8

Ueerneoką Magdalenę, złodziejkę kieszonkową, za 
kradzież pieniędzy w kośoiele św. Barbary, Nale- 
*niakownę Maryannę za zgorszenie publiczne, Municę 
Franciszka i Strzeleckiego Franciszka za kradzież 
Pierzyny z ganku. Twardosz Apolonię,  poszukiwaną 
Pr*ez sąd kamy za zabójstwo. Józefa Majewskiego 
z Warszawy za oszustwo popełnione z wekslami, 
^skutek rekwizycyi sądu okręgowego śledczego war

Wypadek. W Borku Falęokim pod Podgórzem 
jeden z gospodarzy przyniósłszy do domn kwaterkę 
ffidki, postawił ją obok łóżka 3-letniej córeczki, 
która wypiwszy trunek, znalezioną została na drugi 
dzień rano już bez żyoia.

Choroba trapi kary i koguty na Podgórzu. Pta
ctwo to cbodzi zataczając się jakby pijane i nader 
Iioznie pada. Zskupno nieżywego drobin na Pod
górza w tych czasach wcale nieponętnie się przed
stawia i dobrze uczynią nasze gosposie, jeżeli nie
żywych kwoczek nie będą kupować aż ao ustania 
epidemii.

W Mu&zynie odbyta się 19 bm. instalacya no
wego proboszcza, ks. Jędrzeja Gruszki, notaryusza 
dekanalnego i b. profesora św. teologii, przeniesio
nego na tntejsze probostwo z Nawojowy. Godnem 
uznania jest, iż na nabożeństwie inBtalaeyjnem licznie 
zebrało się duchowieństwo obu obrządków, obecno
ścią swoją tłumom ludności dowodzące tyle pożąda
nej jedności i harmonii, jaka panować powinna w 
stosunkach katolickich kapłanów. Miejscowa ludność 
i obywatele mają nadzieję, iż osobiBte przymioty no- 
wego proboszcza korzystnie wpłyną na moralny i 
spe leczny rozwój oraz upragnioną zgoaę i jedność 
w okolicy.

Z Buda-Pesztu donoszą nam, iż wystawa „Hot- 
u pruskiego* mistrza Matejki została zamkniętą, 

raz w tyen dniach przywieziony zostanie do Kra- 
mieszczony będzie w Muzeum Narodowem. 

Hołd dla Cudzoziemca. K uryer lwowski donosi: 
y-Jf. , P°l8oJ sceny lwowskiej urządzili owaoyę p.

1 h, śpiewakowi włoskiemu podczas „Noimy" da- 
na jego benefis. Za zebrane pomiędzy sobą jie- 

mądze kupili przepyszny wieniec wawrzynowy — na 
wstęgach były napisy w polskim i włoskim języku.

zed. Podniesieniem kurtyny zjawili się na scenie 
artyści teatru lwowskiego obojga p łc i, w Których 
imieniu wygłosi} p Walewski podniosłą mowę w 
Rzyku włoskim, wyiażająo cześć i uznanie dla ar- 
jjsty włoBkiegu, który podczas całego swojego po
bytu we Lwowie na Każdym kroku dawał dowody 
czci, sjmpatyj i gzacuuku dla narodowości polskiej.

Tilla, dy łez wzruszouy, dziękował w Berde- 
czuyih słowach, ucałował w nniesieoin ofiarowauy 
n*u wieniec i zapewnił, że będzie to dla niego naj- 
nuszyn, upominkiem z „Polski", o której w Italii 
z iwszn z największym zcchwytem wspominać będzie, 
opowiadając Bwym ziomkom, jak Polaoy miłują 
sztukę.

P- Karol Krotochwila napisał trzyaktową komi
czną operetkę pod obiecującym tytułem „Senator 
małego miaeteozka". Utwór ten, osnuty przeważnie 
na motywach narodowych, przedstawiony będzie po 
raz pierwszy w Stanisławowie dn. 28 bm. Donoszą 
nan. że mnzyka odznacza się melodyjuością a ko
mizm zarówno pełen życia i werwy juk lekkośoi. 
Autor obdarzył nas już poprzednio udatuą operetką 
trzyaktową p .  tyt.: „Ostap", która po wielekroć z 
wielkiem powodzeniem przedstawianą była na ró
żnych scenach przez lwowskie tuwarzystwo ruskiego 
teatru pod dyrekcją Hryniewieckiego i Biberowicza.

'ędiOwiec" zamieszcza w ostatnim numerze 
portret znanego humorysty Bolesława Prusa (Ale
ksandra Głowackiego). Rzadko spotkać się można 
z tak doskonałą z fotograficznem podobieństwem wy
konaną ilustracją w naszych pismach. W tym sa
mym numerze rozpoczyna Wędrowiec Jrnk najnow
szej noweli Prusa p. t. „Placówka".

Pobożna reklama. Od niejakiego czasn pojawiają 
Lię u handlarzy obrazków świętych mndlitewki z 
(wizerunkiem Dnoha Dw. w postaci gołębia. Na od
wrotnej stronie ćwiartki jeBi przypisek do pobożnych 
dusz skierowany, który brzmi następnjąco : „Chrze- 
ścianie!... Grzech-m jest i to wielkim grzechem, 
czytać złe książki i dzienniki, a większym stokroć 
grzechem jest — wspieranie wydawców i bezboż
nych autorów pieniądzmi. Polecona: Jako prawdzi
wy katolik miłujący zasony. powinieneś zawsze żą
dać w księgarniach, publicznych lukalach i trafikach 
tylko dzieł i gazet katolickich, a wszelkiemi blu- 
żnierc/emi papierami pogardzać, które przeciw za
konom pi92a j rzucają nn nich gromem. Reklamy 
wszelkie dia pjBm katolickich i relig:jnych robione, 
i r  AJ.U *°W’eie Przez niebo nagradzane." Ghut ge-

P?*acy W "irmii chińskiej. Dzieunik North Chi 
« D aily  News donosi, że w armii chińskiej znaj- 
. kilku instruktorów Polaków, pomiędzy nie- 

mi ^oajduje się generał Parnelski, b. uczań szkoły
w St.. Cyr, urodzony w Poznaniu.

Mianowania. Cesarz zatwierdził wybór Francisz- 
a hr. Potnlicklego na prezesa i p. Romana Wy-
ii anowekiego w (. dóbr na zastępcę prezesa Rady

powiatowej w Przemyślanach.
Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała kontrole

rów podatkowych : Antoniego Szablewskiego, Fran
ciszka P.aszałowicza i Sabina Lewickiego, poborca
mi podatkowemi w IX klasie rangi, adjunhtów po
wiatowych: Franciszka Wernera, Jana Stebnickiego, 
Zygmunta Jastrzębskiego, Michała Młyuarkiewicza, 
Dominika Kilarskiego i Michała GądolewBkiego, kon

trolerami podatkewymi w X klasie raiigi, a ukwa 
1'fikowanych podoficerów: Piotra Zająca, Adama 
Stermarewicza i Teodora Mironiuka, tudzież prakty
kantów podatkowych: Stanisława Zalasa, Gustawa 
Strigla, Szczepana Iwaśkiewicza, Juliusza Hebensttei- 
ta Juliana Rawskiego, Mieczysława Skulskiego, 
Mieczysława Fabiańskiego i Konstanlego Hryniewi
cza, adjunktami podatkowymi w XI klasie rangi.

K O N C E R T

Nieliczna publiczność zebrała się w poniedziałek 
na koncercie artystek: p. Rappoldi - Kahror i p 
Amalii Joachim. A jednak koncert ten był wielce 
zajmującym tak co do doboru utworów jako i wy
konania. Odegranie W e r y a c y i  s e r i e u s e s  Men
delssohna, które p. Rappoldi wybrała za pierwszy 
numer programu postawiło artystkę odrazn w rzędzie 
niepospolitych pianistek.

Mechanizm u niej niezmiernie rozwinięty, ude
rzenie do subtelnego cieniowania zdolne, siłę i 
równość zadziwiające, a nad tern wszystkiem wj- 
trawność i szlachetny spokój, który niedopnszcza 
żaan«j nieusprawiedliwionej dowolności. Trudno u 
znakomitego deklamatora spotkać podobnie jaBne 
frazowanie. Mało. że artystka jasno i dobitnie myśl 
główną wypowie, ale nadto każdy nawias tak od
dzieli i uwydatni, że najzawilszy frazes wydać się 
musi proBtym i zrozumiałym. Nie pójdziemy przez 
cały program za koncertautką, która grała utwory 
Scarlattego, Schuberta, Meadelssohua, Liszta, łącząc 
Bię zawsze chętuie nsposobieaiem Bwem z każdym 
z tych kompozytorów. Tylko P o 1 o u e z Chopina, 
aczkolwiek z najdelikatniejszem wykończeniem techni- 
cznem oddany, brzmiał jsk gdyby tłnmaczenie z 
niemieckiego. Ale p. Rappoldi jeBt cudzoziemką, a 
Chopin i forma poloneza tak wyłącznie naBzemi, 
że i trudno czynić ztąd jej zarzut.

Wrażenie, jakie niegdyś wywoływał głoB p. Joa
chim, należy — do przeszłości Medium utraciło 
barwę swoją i pełnię, tony wysokie « padają w 
mykliwość. Co jeszcze ratuje przed zapomnieniem 
śpiewaczkę, ta dobra szKoła i zdolność przejmowa
nia się ideałami, pod tym względem p. Joachim 
zdaje się posiadać eliiir wiecznej młodości. Jeszcze 
zawsze szuka ona wszędzie p^ezyi, odnajauje ją a 
nawet gotowa wytworzyć ją sama w dziełach bra
kiem grzeszących jak  n. p. w pieśni t le  e t i c  toc.  
Ulubioną i właściwą firmą dla p. Joachim jak wia
domo jest pieśń.

W poprawnej a wyrazistej dykcji nie zatraci 
artystka tutaj żadnej piękności, nie zapomni nigdy
0 w łaściw ym  charakterze a częBto nawet postawa
1 twarz jej zdradzają, jak bliską jest myśli kompo
zytora. Chociaż wszystko, co śpiewała, śpiewała 
wybornie (z wyjątki m Schuberta E r 1 k ó n i g, bo 
diamatyczność ballady tej wymaga większej siły 
głosu) szczególne jednak zajęcie obudziła pieśniami 
Schumana, Brahmsa wreszcie aryą o wzniosłym 
szerokim stylu Lottego „pur  d u c e s t i " ,  która też 
z prawdziwie klasycznym spokojem została oddaną.

as.

Repertuar teatralny.

W sobotę 28-go: „Księżna Udaszkin", Bztnka w 
czterech aktach, Freitaga; po raz pierwszy. Benefis 
p. Rigera.

W niedzielę 29-go: „Śmierć Władysława IV", 
dramat w pięcia aktach, Józefa Szujskiego.

kt«ra Hugo „Kontemplacje" cykl „Dusza w kwie
cie" Pogadanka, przez Quisa. Uniwersytet kijowski 
(wspomnienie jubileuszowe). Dzisiejsi, komedya w 1 
akcie oryginalnie napisana przez M. Gawalewioza. 
Korespondencja z Zakątka nad Smotryczem. Lud z 
Polesie, litewskiego, przez Zenona Pietkiewicza. Prze
gląd literatury angielskiej, przez K, Notatki litera
ckie (pamiętnik fizjograficzny). Kronika polityczna. 
Rozmaitości. (Teatr i Bztufci piękne. S stuka litera
tura i nauka. Nekrologia. Rzeczy społeczne. Różne). 
Bibliografia. Zadanie szachowe. Ryciny: Ciekawska, 
z obrazu F. Krausa. Ignacy Fonberg. Uniwersytet 
w Kijowie. Karmicielka. Pieśń miłości. Dodatek: 
Nina, powieść Jerzsgo Durny a, tłomaczona z fran
cuskiego przez H. J. B. Świat na opak, powieść 
Maurycego Jokai’a, przełożyła Zuzaaaa Zajączkow
ska. Na żądacie wysyła się prospekt i nr. na okaz, 
bezpłatnie.

Dział ekonomiczny.
Walne zgromadzenie Towarzystwa zaliczko

wego w Krakowie, odbyło się w środę d. 25 bm. 
o godzinie 3 popołudniu pod przewodnictwem pre
zesa, dra Adama ABny ka .  Ze sprawozdania dy
rekcji (referent dyrektor K o t a r s k i )  i komisji 
kontrolującej (ref. Z a r e mb s K i )  przekonało się 
zgromadzenie, że rany zadane Towarzystwu przez 
dawny zarząd, zostały w ostatnich kilka latach za
gojone i że Towarzystwo jest na drodze pomyślnego 
rozwojn W ostatnim rok i liozba członków wzrosła 
z 949 na 1067 — fund*3z rezerwowy z 255 złr. 
na 574 złr., udziały członków z 57.201 złr. na 
61.629 złr., wkładki oszczędności z 92.542 złr 
na 99.195 złr., obrót kasy i 1,061 333 złr. na 
1,420.356.

B i l a n s  wykazme w stanie czynnym: gotówka 
kasy 3.978 złr., portfel wekslowy 187.831 złr., 
zaliczki na płace 425 złr,, koBzta prawne 3.975  
z łr , procenta zaległe 1600 złr., lokaoya własnych 
fnuduszów 8402 z łr , inwentarz 785 złr., razem 
206,999 złr. — W stanie biernym: ndziały człon 
ków 61.029 złr., wkładki oszczędności 99.195 złr., 
reeskont weksli 29.055 złr., własne akcepta 8.000  
złr.. procenta naprzód pobrano 1713 złr., rezerwa 
strat 2875 złn i koszta prawne 1.141 złr , fnndnsz 
rezerwowy 576 złr., c z y s t y  z y s k  2.812 złr.

Walne zgromadzenie ncnwaliło na wniosek Rady 
nadzorczej przydzielić z czystego zyska przedewszyst 
kiem kwotę 281 statutem wymaganą do fnndnszn 
rezerwowego, następnie 2.263 złr. jako 4 pre. dy- 
wid; ndę od udziałów, resztę zaś 268 złr. przypisać 
także d& fnndnszn rezerwowego. W ten sposob przy 
dzieła się w tym roku 549 złr. do funduszu rezer
wowego, który wynosić będzie 1.123 złr., zaś z do 
liczeniem rezerwy strat 3.999 złr. Zgromadzenie 
udzieliło Dyrekcji absolntoryum i wybrało do Rady 
nadzorczej pp. dra Adama Asnyka, Franciszka Go- 
łowskiego, Józefa Rudnickiego, Klemensa Pawłowi
cza, Teofila Zarembskiego, Stanisława Machniewioza, 
dra Artura Leo i Władysława Kaczmarskiego.

W iadom ości o a z o w e ,  lite  n u t  i  a r ty s ty cz n e .

— Na wczorajszym środowym wieczorku Koła 
auystyczno-literackiego p. Jan Grzegorzewski rozpo 
czął szereg odczytów o życiu i literaturze ludów 
sławiańskieb wstępną prelekcją (p. t. „Dwa śpiewy 
łabędzie Indów sławiańskioh") o zamarłych ludach 
połabskich, czyli — jak je prelegent nazywa — 
Zachodiiio-lechickich, których ostatnim śpiewem ła 
będzim było wyznanie Jana Paruma Szulca z począ
tku zeszłego wieka. Na zasadach poszanowania in
dywidualności etnograficznych i historycznych każdy 
z ludów sławiańskioh będzie po kolei i i osobna 
przedmiotem odczytów z życia (przy uwzględnieniu 
osobistych spostrzeżeń prelegenta z podróży jego pr 
Sławiańszozyźnie) i z literatury przeważnie Bpółcze- 
snoj, Bzecz się rozpoczęła od Słowaków ze względu 
na to, że kraj ich był kolebką działalności Cyryla
i Metodego, których 1000-letnią rocznicę obchodzą
wszyscy Stawianie w bieżącym roku. Że zaś przed- 
wczor„ (24 b. m ) Słowacy święcili 100-letnią
rocznicę urodzin poety swego Jana Hollego, przeto 
prelegent poświęcił słów kilka temn Homerowi naj
bliższych naszych pobratymców, autorowi „Swato 
pluka", „Cyrylo-Metodiady" i „Żalospiewów", oka 
żując zgromadzonym słuchaczom oryginalny manu
skrypt z tego ostatniego utworn, którego trzy elegie, 
(a mianowicie: Żalospew szesti Stażowani Mojmira, 
żalospew sedmi Norikaui Rantislawa, żalospew osmi 
Lnczeni Swatoboga Swatoplnkowicza zoborskeho pu- 
siewnika) przysłano jako relikwie narodowe ze Sło- 
waeyi na ręce prelegenta w darze i na pamiątkę 
dla każdego z 3 główniejszyah muzeów bibliotekar
skich w Polsce.

— Tygodnik powszechny, pismo illustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polity
ce poświęcone, nr. 12 zawiera: Grzechy królewskie, 
powieść historyczna, Wincentego Rapackiego. Z Wi-

Wibti rolniczy W Wiedniu. Prawie wszystkie 
prowincje anstryaokie przysłały swoich delegatów, 
mianowicie Towarzystwa rolnicze ze Lwowa, Kra
kowa, Wiednia, Lincu, Graou, Salzburga, Berna, 
Pragi, Lubiany, Gorycji, dalej rada kultury zie
miańskiej w Czechach, związek^centralny fabrykan
tów cukru, klub rolniczy i leśniczy w Wiedniu. 
Związek fabrykantów słodu, związek go zelników 
czeskich, Towarzystwo hodowli koni w Stryju i 
inne. Sprawozdanie z czynności wydziału stałego 
za rok nbiegły oświadcza, ii się starano o to, aby 
przeBzłoroczne nobwały wiecu doczekały się uzna
nia i zastósowania; oprócz tego zebrano obfity ma- 
teryol o asekuracyi bydła. Za te zabiegi uchwala 
zgromadzenie wydziałowi podziękowanie. Ponieważ 
na wieou niema roprezentanta rządu, dlatego jeden 
z delegatów zapytnje się, czy zaproszono ministrów, 
^rezydujący ks. Adam S a p i e h a  oświadcza na to, 
że zaproszenia rozesłane do wszystkich ministerstw. 
Pierwszym przedmiotem porządku dziennego był re
ferat p. P i ł a t a  na pytanie: Jakich zmian i za
rządzeń w dziedzinie polityki cłowej i taryf kolejo- 
wycL * ymaga obecne położenie rolnictwa w Austryi ? 
i uchwalenie wniosku •. Wieo rolniczy oświadcza, iż 
stósowne podwyższenia ceł przywozowych od złe 
miopłodów jest koniecznie potrzebne ze względu u* 
groźny wzrost zamorskiej i rosyjskiej konkurencji
i na rozporządzenia cłowe w Niemczech i we Fran
cji. Dla ochrony rolnictwa pożądanem jest, aby do
tychczasowa wolność cłowa dla zboża rumuńskiego 
ustała z upływem konwencyi handlowej z r. 1875. 
Wieo rolniczy wypowiaJa dalej swoje przekonanie,
ii  w interesie rolnictwa należy dążyć do upaństwo 
wienia kolei żelaznych. Nim to nastąpi, powinien 
rząd bezzwłocznie i energicznie wpłynąć na zniżenie 
taryf na kolejach prywatnych.

Telegramy „Nowej Reformy11.
(P ryw ałne.)

Wiedeń 26 marca. K o ł o  p o l s k i e  przyjęło 
wczoraj wniosek Chrzanowskiego o wniesienie w 
Izbie poprawki do projektu ugody z koleją Pół
nocną, żeby zgodnie z życzeniami miasta Kra

towa zbudowaną była k o l e j  o b w o d o w a  kra
kowska.

Wiedeń, 26 marca. Komisya dla r e g  u 1 a c y i 
r z e k  g a l i c y j s k i c h  przyjęła dzisiaj wniosek 
Z e i t h a m m e r a ,  postawiony na posiedzeniu 
z dnia 23 bm. Wniosek ten wyjmuje z projektu 
rządowego § 3 i czyni z niego osobną ustawę, 
mocą której n a  r o b o t y  WB t ę p n e  celem ure
gulowania w Galicyi rzek, nie należących do pie
czy Bkarbu państwa, przyzwala się przyczynek ze 
skarbu w kwocie co najwięcej 500.000 złr. pod 
warunkiem, ie  Sejm galicyjski na tenże cel u- 
chwali 40 procentowy przyczynek krajowy. Pro
jekt ten powiada wyraźnie w § 1, że dzieje się 
to „z zastrzeżeniem wydania w swoim czasie 
postanowień o przyczynianiu Bię skarbu państwa 
do kosztów samej regulacyi. W  ten sposób scha
rakteryzowano tę ustawę wyraźnie jako poprze
dniczkę projektu, odpowiadającego dążeniu tego
rocznego wniosku rządowego.

Sprawozdanie komisji (referent S o c h o r )  zo
stało zaraz oddane do druku, ażeby mogło dziś 
jeszcze być rozdane w Izbie i przyjść jutro pod 
obrady Izby pełnej; mimo to jest jeszcze wątpli- 
wem, czy jutro odbędą się te obrady. Że zaś, 
jak głoszą, jutro ma być Izba odroczoną, przeto 
sprawa ta przyszłaby pud obrady dopiero po 
świętach.

Wiedeń, 26 marca. W kołach dobrze powia
domionych wskazują obecnego zarządcę kapituły 
ks. kanonika Gwiazdonia jako następcę po zmar
łym biskupie tarnowskim, w dalszym zaś rzędzie 
kanonika i posła do Rady państwa ks. Buczkę i 
sufragana przemyskiego ks. Łoboza.

Wiedeń, 26 marca. Podług sprawozdania mi
nisterstwa Bpraw wewnętrznych wynosiła w osta
tnim roku we wszystkich 22 kaBach oszczędności 
w Galicyi liczba umieszczających wkładki 94503; 
wkładki te wynosiły razem 33 974.678 złr., pro
centów wypłacono w kwocie 1 .447.080 złr., na 
pożyczki hipoteczne użyto 19.271.838 złr , nt 
pożyczki wekslowe 6.952.878 złr. zaś na zaliczki 
3.990.336 złr.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 26 marca. (Z Izby poselskiej). Prezy
dent ogłasza środki uehwalone przez binro Izby, 
dla zapobieżenia na przyszłość wykroczeniom ze 
strony galeryi.

Ustawę o uregulowaniu kongruy, uchwaloną 
w Izbie panów odesłano do odnośnej kom isji.— 
P. S c h i  e r  interpeluje ministra handlu o przer
wanie dalszej budowy na lokalnej kolei żelaznej 
między Budziejowicami a Salnowem. P. D o b 1 
h a m m e r interpeluje ministra oświaty, czy za
mierza zarządzić środki, ażeby pomnażanie klas 
i kosztowne nowe budowy i dobudowywania szkół 
ludowych ograniczyć do jak najniezbędniejszych 
granic, dopóki ludność wiejska nie zdobędzie się 
na siły dla ponoszenia większych ciężarów 
szkolnych potrzebne.

Nastąpiła potem szczegółowa dyskusya nad pro
jektem ugody z koleją Północną. P. S c h w e g e l  
stawia i uzasadnia znane poprawki dotyczące się 
zmian projektu (według uchwały klubu GoronL 
niego.)

Wiedeń, 26 marca. Irba panów przyjęła pra
wie bez dyskubyl budżet w drugiem czytaniu. 
W Izbie poselskie) Z a ) 1 i n g & r wnoś odesłanie 
poprawek p . S c L w e g l a ,  do komisyi dla 
szczegółowych obrad P. D e y m stawia dodatkową 
poprawkę, ażecy sprawozdanie z tych wniosków 
komisya dziś jeszcze wieczór Izbie przedłożyła. P. 
H e r b s t  i M a t s c h e k o  popierają wniosek p. 
Zalling.ra, zaś pp. B i e g e r  i referent B i l i ń 
s k i  obstają za wnioskiem p. Deyma.

Wczasie wzrastającego niepokoju i zamieszania 
w Izbie wywiązuje się między prezydentem, Zal- 
li&gorem, Deymem i Plenerem , spór, przery
wany wyłerzykami innych posłów o kweBtye któ
ry wniosek ma przyjść poprzód pod głosowanie. 
Izba uchwala w imien&cm głosowaniu, ażeby gło
sować najpierw nad wnioskiem p. Deyma, pe- 
czem powstaje mowe wzburzenie i zamięszanie.

Wiedeń, 26 marca. (Dokończenie obrad Izby 
poselskiej.) Na wniosek P l e n e r a  przystąpiła 
Izba do imiennego głosowania nad wnioskiem 
Deyma i przyjęła go 157 głosami przeciw 147. 
Prezes zapowiada następne posiedzenie na jutro 
przed południem. S c h O n e r e r  stwierdza, że 
według uchwały powziętej przed chwilą powinna 
komisya dziś jeszcze zdań sprawę, że zatem tyl
ko uchwała Izby może odroczyć posiedzenie do 
jutra. Posłowie z lewicy opuszczają tymczasem salę 
w sposób demonstracyjuy. Prezydent zarządza 
głosowanie i stwierdza, ż« Izba* uchwaliła 146 
głosami przeciw 5 odbyć posiedzenie jutro.

Wiedbń, 26 marca. Dzisiejszy biuletyn o stanie 
kardynała Schwarcenberga zaznacza upadek sił, 
bezsenność i zasraj w trawi. niu.

Wiedeń, 26 marca. Fabrykant maszyn do szy
cia Burkhard na Mariahilf, z powodu złego sta
nu interesów, otruł sinkiem potasu siebie, żonę 
i dziecko.

Zadar, 26 marca. Arcyksiążę Rudolf z mał- 
żunką przybyli wczoraj zrana do Bebenico. Po- 
brzeże pysznie przystrojone; setki łodzi wyje
chało na spotkanie. Goście byli w katedrze na 
mszy, później zwidzili miasto wspaniale przyozdo
bione wśród deBzczu kwiatów, sypanych obficie 
z okien. Po odwiedzeniu kościoła parafialnego

grecko-wschodniego obrządku odjecht l. do Bkar- 
dony, a później do wodospadów w Kerce; ztąd 
wrócili do Bebenico.

Podróż aalsza do Zadaru odbywała się wśród 
powitań ze strony przełożonych gm in , urzędni
ków, kleru i tłumnie zgromadzonej ludności, wy
głaszającej naprzemiany: evviva lub eivio. W ie
czorem stanęli goście w Zadarze. Z powodu ule
wnego deszczu wszelkie przyjęcie urzędowe było 
odroczone. Mimo deszczu wysiedli goście na ląd, 
i udali się powozem do pałacu namiestnika. Tu 
odbyła się uczta, na której byli obecni arcybi
skup Maup&s, biskup grecko-oryent. Knazewic, 
oficerowie i urzędnicy. MiaBto wspaniale przy
brane i oświetlone.

Petersburg, 26 marca. Północna Agencya tele
grafów twierdzi, iż pogłoska krążąca na giełdzie 
londyńckiej, ie  Bosya dała niepomyślną odpo
wiedź na projekta Anglii z dnia 16 b. m. ,est 
czczym wymysłem. Agencya powyższa twierdzi, 
iż jest upoważnoną do zawiadomienia, iż odpo
wiedź nie została jeszcze wysłaną.

Brunszwik, 26 marca. Sejm przyjął bez roz
praw oświadczenie komisyi tej treści, .ż zapatry
wanie jej prawdopodobnie zgodne z rządem, opie
wa — iż wszelkie kroki w sprawie następstwa 
na tron są obecnie niepotrzeonu, i że władza re
gencji gaśnie dopiero po ukończeniu potrzebnych 
przygotowań do wykonania ustawy regencyjnej.

Minister spraw wewnętrznych odpowiadając na 
interpelacyą objaśnił, jak się sprawa ma z pół
milionowym podatkiem spadkowym ze strony ks. 
Cumberlanda, i że nie może teraz dać bliższych 
objaśnień w innych sprawach trudnych a dra
żliwych.

Paryż, 26 marca. Według depesz z Rzymu, 
Włochy układają się przy pomocy Anglii z Egip
tem, aoy rząd egipski pozwolił załodze włoskiej, 
stojącej w Massowie, na lato zołeżyć obóz w gó
rach sąsiednich.

Paryż, 26 marca. Agenryc H avasa  donosi z 
Tangeru, iż zajście, spowodowane napadem hi
szpańskiej załogi w Al-Hucema, wywołało wielką 
sensację. Hiszpańska prasa, komentująca ten wy
padek, pozwala przypuszczać, iż Hiszpania dzia
ła w celach zdobyczy terytoryalnych i chce sko
rzystać z obecnego położenia mocarstw Europy. 
Stosunki między poselstwem hiszpańskiem a rzą
dem marokańskim mą nadzwyczaj naprężone.

Paryż, 26 marca. «Tustice dowiaduje się z wia- 
rogodnego źródła, iż huty zelazne w Kynocb w 
Birmingham dostarczyły od sześciu miesięcy 20 
milionów ładunków dla rządu chińskiego, które 
pewien niemiecki oficer zaDraf dla dostawienia 
na miejsce przeznaczenia.

Madryt, 26 marca. Dzienniki ogłaszają listy 
podróżników, którzy świeżo wrócili z Marokko. 
Według tych źródeł należy się spodziewać no
wych gwałtów, wymierzonych przeciw H.szpa- 
nom.

Londyn, 26 marca. B iuro BeuU ra  duwiaduje 
się, iż wszyscy oficerowie wojsk angielskich w 
Indyach i pułków indyjskich, składających się 
z krajowców, a znajdujących się m  urlopie, zostali 
dzisiaj z urlopu powołani.

Kursa t e ł e g r a l l a i s a

H ln d f w  <f fu  mama 1885

Kenta papierowa amt ■ • ■ 
„ 5*/, anstr. nieopodat. . •
„ srebra* . .....................
„ zmta . I

6"/„ Kenta slota wgg.......................
1% Kenta slota wggierska . . .
Losy z r. 1 8 ...............................
Akcje Banka Anstro-węgierskiego.

„ kredyt* we anstr....................
Loadya..............................................
Napoleoador....................................
Lombardy ....................................
Losy z r. 1864 ...............................
Akoye Karola Ludwika . . . .
Akoye Lwów. Czer...........................
Akoye kol wyr. półn. wieh. . .
Obi. Indem, jrnl.s.............................
Loey Prem. Wyg..............................
Akoye kol. Kosi. Dogom. . . . 
Ako. kol. póln. fcaOii aułu . . .
6 •/„ Listy zasŁ hipot. gaL . . .
6•/„ Listy zast. gal. zaU kred. . 
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . .
M a rk a ..............................................
Kable . . .
D ukat...........................................

Ueposobieule giełdy: spokojno.

£ ł « r l l n  d 26 m i m
anstryao.

1885.
'Janknoty 
Wiedeń
Warszawa.........................
Kuble . . . .  . . .

“/, Listy zast. król. polsk. . 
4°/0 „ Ukwidaoyjne . .
Akoye Karola Ludwika . . 

„ kredytowe . . . .

Dzlołojiu
| . i * N

Z d*lh 
amdwifo

8315 83-26
06- 0 98-^5
83-4C 88-80

10870 108 90

98-76 90-50
189 20 189-20
861 — 863-—
Ł00 90 801-40
124-25 12415

0.80 9-79
188 80 139--
171-60 171-75
266-50 266-75
223.75 232 76
175-60 175-50
1 0 2 - 102-40
119-10 119-26
161.60 161-50
173.25 173-25
101-50 101-5)
1 00-- 100 —
186-- 186 --
60-60 60-55

126-81 127--
5-81 5-81

164-75 16 5-0 5
16*76 164-90

210-15 211-00
6 6-^ 65-60
68- - 58-40

109-75 110-40
61f-60 513- -

Odpowiedzialny Redaktoi: 
Tadeusz R om anoim cz. 

Wydawca: D r. L esław  B o ro ń sk i.

K r a k ó w ,  d n u .  S tt/3 ,

Knble papie: o w* ro°. . . . j* ioo rubli 
&ńrki niem. rfote lub pap. . „ jw) mM.
Kupouy srebrne . . . ...............................
Dnkat nowy i- t ż n y ....................................
20-to Frankówka s ł o t a ................................

S*/, Poi] uzki kraj. galie.. z« itr. ioó
4*/.* Pożywka kraj. gal.....................
Obligacje Indemaiz. galic. „ , ioo 

Krajowe fiaty aaatawne . . . 
5% Okfig komunalne. . . I Emia. 
4 . Lui y z**i. Tow. kr. ,-iem. .

| f  * - - - - » » fl- S"-
” Banku Hip...................
„ n n

„ „ zwr.zaiOlat
zast. Król. P o l . za rubli IOO

„ likwid. „ . „ .  100
. .  L w ó w ,  d a l a  3 5 ,3 .
Sc,*?*. ®ł t ks hipotecznego gal. s. aa zł. 200 

L Listu z*,j. i^ow fcrofi ziem. za zł. 100
4v " * „ „ „ 100
g Listy zast. Banka kraj. za złr. 100
E% ryśll * B“ km kiP°;- 6*1-- „TW wy* iademu. n L

5 5K X) *-3

St?

127 75 
0 3£

5 75 
9 '< d

101 Ml 
90 60

102 2E
90 60 
96 50
91 50 
87 26 
99 bZ

] nl  2a
98 85 
96 50
99 60 
69 60

4‘L -  iademu. r J .............................‘102
6% Oku****•«« Dodłoaki •raiowej . .  .1 90 bOj 

*  Uł%  kemu Banka kraj. za złr. 100* 00 701

284 -  
99 70 
91 76
91 2 5 ____

100U01 4» L 40 
1U3 25(108 26 

’■ ~  ■ - 1 91 60

128 75 
60 75

5 85 
9 85

91 60
108 25

91 5u 
97 60.
92 60 
88 —

ioo tOj 
102 76 
99 76 
97 50 

100 50

188 -  
U,) 70 
c3 -  
92 26

W a m a w s ,  3 5 /3 .
6,;o U-ty za.t. a. r. 18 69 (bas biei.*kap.)
4 .  i >r* i .<h V1C'. Tk e- 10
i  % Lizty fikw. Warszawy (b. b. kup.) I. Emis, 
E n » n „ „ n. „
6 n I I  „ • „ m . .

W i e d e ń ,  d n i a  8 5  3
OBLIGI DŁUGU PAN b IW A.

4 */,*/, Beata austr. papierowa .
41/, „ „ » srebrna. .
4 „ » *łob.
4 .  „  „  pap. nowa .

6 .
5 „

1860 „ 500 „ 
1860 „ 100 „ 
1864 bez % c«e t  
1864 bez % poł.

. ioo 

.  100 
- 100 
łr 100 
.  100 
.  100

OBLIGI KOKONY WĘGIERSKIEJ.
6 „ „ srebrna „ „ „
?■ „u? P*P- » . . .  1004 » Oblg. wjg. Ostb r 1826 w zł.
— Pożycz, pr. węg, po 100 d r .
~  T a „ „ j  o 56 złr.
4% Losy Cisańskie (Tneiss Beg.j „ „ 100 

OBLIGI 1NDEMNIZAOYJNK
97 76,6 Obfig. indem. Bukowińskie za złr. 100

pżftOJą

100 -
— — .«8 60
—  _ 96 -
___  ___ 93 80
— — 98 50

83 25 88 40
88 60 £8 75

108 80 109 -
98 95 99 10

128 75 129 50
139 2) 199 50
142 75 143 25
171 76 172 25
171 60 173 -

43 - 45 -

99 20 t9  25
98 80 98 95

109 60 110 —
119 26 119 76
119 — 119 60
119 80 119 60

102 60 108 26

5 .  O. lig. iademizac. Galłoyj.

i :  :  •

„  100
„  100
.  100

BÓŻNE INNE POŻYCZKL 
6 % Losy Doaau Begulir. z 1870 za sztukę 1
5 1878 1
8 ” ” Serbskie po 100 franków J 1
0 .  „ rumaki* po 400 1

LISTY ZASTAWNE.
4M.C Listy Boden Ord. sllg. 6. zł. za złr.100
- 5  — w u — .*p r. - 100
4*/i£ Bank krajowy galicyjski za złr. 100
6 „ „ Banku kipot. gai. „ 100
6 .  .  .  .  n z 10 % p. „ 100
5 „ „ „ . . „ 100
5 ” Listy sst. skł. kr. z. w Krak. 18-1, „ 100
7 .  „ » n *0-1. „ itłO
I :  : : i  i :  :
4% Listy zst. gal. to w. krd. ziem. „ 100
6 „ „ „ Banku austr.-węg „ 100

ir  : :: : »
OBLIGACYE PIEBWSZEN8TWA KOLEI. 

5 % Albrechta . aa 800 złr. za złr. fo l
5 „ Ferdyn. póła. na 300 złr. „ „ 100
4*/,* b ar. L. Em r 1881800 złr. „ „ 100
5 W mocz -Bogam. aa 200 złr. „ „ 100

pocą
102 -  

101 75 
103 —

“ Hi
102 bu
1 0 2  51
103 60

116 — 116 69 
104 25 105 -
34 7( 
28 20

123 25
98 50 
91 25

101 65
99 -  
96 25 
99 60

100 26 
99 60 
91 50

35 10 
60

123 75 
99 -
91 75 

102 —
99 50 
97 75 

1C3 — 
101 -  
100 -
92 50

102 85 lOa 56 
101 50101 80 
97 60 57 75

100 80 
105 75 
100 60 
100 90

5 .  T.^.-Ozer. z 1«cr> «>r. u  A  100
5 „ Lw.Cser. z 1872 300 złr. .  „ 100
5 . Moraw.-8sl. C.-B. 800 itr. „ „ 100
5 „ Bndolfa . . aa 300 itr. „ „ 100
5 „ Siedmiogrodu, aa 200 ałr. „ „ 100
5 „  Lomb. (Sfldb.) aa 500 fr. za iztakę 1
5 „ Pnm.-Łnp.LEm. 200 złr. „ 100
5 „ Nordoety . aa 800 złr. aa itr. 100

L O S Y .
Kred. dlakaud. i pn. aa 160 ałr, ys u
K la r y .......................aa 40 złr. m. k.
Towarz. tegl. Daasjn aa 100 złr- w. a.

u
Iasbrack 
Keglewitdt 
KrakowF*i<
Lublańskie. u
Ofaer (miasta Budy), aa
Palfy............................ aa
Czerwonego Krzyża . ua 
Czerw. Krzyża węg. . aa
Badolfa....................... aa
S alm ............................ aa
Salobargekie . . .  aa 
S t Geaeis . . . .  aa 
Staaisławowskie .

100 63| i 1lt% Tryeetyńzlde 
106 25 4%
100 75 Walo-teia
101 M Wiadiseagraets

łr. w. a. 
10 rłr. m. k. 
U  złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 ta .  w a. 
4t ałr. m. k. 
10 itr . w. a. 
£ ałr. w. a. 

10 złr. w. a. 
40 ałr. m. k  
20 złr. w.
40 itr. m.

__ 20 J r .  w.
aa 100 znr.wm
aa 50 złr. w. m
aa 80 złr. m k.
aa 20 złr. W. k.

U
, k.

a. 
, k

J-noa
83 -

77 75 
118 60 
99 tn  

194 50 
100 10 
99 80

178 -  
41 -  

114 60 
19 75 
19 -  
18 20
23 60 
47 60 
*0 —  
16 -
8 90 

19 26 
U  60 
28 -  
49 -
24 

181 76
68 M 
80 -  
87 76

88 80

78 50 
119 -  

30 
195 -  
100 60 
99 70

178
44

116

18
24
48
41
16
9

l i
55
28
46
24

182
69

AKOYE BANKOWE.
6% Aaglebaak .....................aa  120 złr.
I  „ Jani i  Wieaei . . . aa  lÓO złrJ 
5 „ Kredyt, dla handlu i przem. aa *00 itr. 
5 „ Kredltbank węg allg. . . aa 200 itr.
5„  L a n d e rb a n k ..................... aa 100 złr.
5 „ Aaztru-węgierek....................aa 600 złr.
5 „ Ualuabaak ..................... aa 100 złr.

AKOTS KOLEJOWE.
6 „ AlfiUd    ......................... aa 200 złr.
5 „ Ferdynanda Nsrdbaka . . a  1050 
5 „ Fraaoiizka Józefa . . .  aa 200 
5 „ Karela Ludwika . . . .  aa 200
4 „ Kouyeke-Bogamińik . . aa 200
5 „ Lwewako-Czeraiew. Jaasy . as 200 
5 „ Jadefia . . . .  aa 200
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  aa 260
6 „ Btaatselseabaka pańztwewa aa 200 
5 „ Lombardy (Stdbaka) . . aa 200

W A L U T Y .
Hakaty pełne ważae . . . .  aa młaką
20-te F n m k e w n ......................................
2 ( M a r k ó w k a ......................................
Pół-Imperyzły rot. pełne ważae „ „
K u ty  a z t e r l i a g i ..................... .......
TueeUe liry z ł o t e .......................
Banknoty w łee k ie ...............................   ,

e  188 j
80 50 __
88 26i  kuble f iy i tn n n

106 — 
’ 06 75 
801 70 
810 75 
105 75 
868 -  

71 80

186 25 
§ 6 1 5 -  
211 26 
267 26 
151 75 
283 — 
186 50 
186 25 
§06 -  
189 -

8*
79

5
9

12 09 
1< 10 
18 88 
1) 12 
48 7 t  

127 56

W

105 75 
107 26 
Aot -  
811 26
106 -  
|86b —

72 10

186 76 
2520— 
211 76 
267 76 
162 26 
238 2b
187 -  
186 75 
|806 60 
*89 25

•  84
9 8( 

12 11 
10 12 
12 48 
U  14 
48 80 

128 -
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Codziennie wzradająca potrzeba koKsa do ogrzewania pieców pokojowych i kucneanych, doprowadziła Szanowną Pu- u 
bliczność do przekonania, ze opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtdńszb we wszelkich gospodar |i 
siwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa

lenisku użyty
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
u s k u t e c z n i ć  n a  w ł a s n y  k o s z t .

5 0  k l g .  k o K » u
maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie ct. w , a , z  odstawą do domu.
u ta« Zarząd Zakładu gazowego

W  K B  A H O  W I E .

Pszenica jara banato
(drugi raz z oryginalnej wyprodukowa- 
iiaY czyote dorodne ciarno, wysiew na, 
mćrg 24 garncy, jest do nabycia po 
10 :tr. za lUO kilo bez worka w Agen- 
cyi dla Romikow S. M lkuuKIEbt w Kra

kowie, Rynek, 34. 381 l 3

i L. 8067.

Ogłoszenie konkursu.

z m ia n a
Ł O K 1 L F .

Od 1 kwietnia 1885 r  znajdować się 
będzo ces. ar. koncesyonowane biuro 
dzienników i anonsów przy ulicy Sław  
kowskiej w Hotelu Saskim

Prenumerata dzienników z całeyo 
świata Najtańsza ekspedycya anon 
sów. Sprzedaż pojedynczych numerów 
najpoczytniejszych dzienników.

0. k. konc. krakowskie 
biuro dzienników i anonsow

E. Silberstein
i t o r e l  S a s k i .384 1

Utratę lnb osłabienie

siły" męskiej,
również jak zgubDe następstwa wj^zdan..., .i-  
mogwaliu, tajnych grzechów rmodoetr i osła
bienie nerwowe leczą w krótkim czasie i pod 
gwaraucyą preparaty Mi aculo .tar.zcgo leka
rza sztabowego D r. Mullera. Cena wraz z do
kładnym opisem sposobu użycia 3 złr. 10 et., 
przez pocztę o 25 et. więcej.

Starszego lekaiza sztabowego 
krra Mullera

Miraculo-wstrzykiwania
i p ig u łk i  leczą bez niebezpieczeństwa i bez 
bólu wszelkie wypiywy z cewki moczowej, rze- 
rzączke, biała upław, w przeciągu dni kliku 
rewnież i w zastarzałych przypadkach, gdzie już 
żaden inny siodek ni„ pomógł, gruntownie i bez 
złych następstw.

Cera 1 złft 60 et., przez pocztę o 25 ct y:ę- 
eej Sprowadzać moźm> jedynie z apteki iw. 
Jerzego, Maksymiliana Scl.iieida, Wien V, Wim- 
mergasse 33, uokąd się należ/ udawać z wsztl- 
kiemi pisemnemi zamówieniami — W Kra. >w. 5 
aa składzie w apieee Ł Stokmara. 53 5 8

Schulz *  Stachowicz
Kroków, ul. św. Anny 1. 5. 

polecają swój
Magazyn ubiorów męskich

zaopatrzony w nader wyborowe i gusto
wne tak kr&juwe jakoteZ zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ce

nach, a mianowicie' 
ubrania letnie od 20 do 45 złr.

„ wizytowe od 35 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45 złr.
zarzutki od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 1C złr. drożej) 
spudnie od 7 do 14 zlr.. 

płaszcze podróżne i menżykowy 
oa 20 do 60 złr.

Za szybkie i gustowne wykonanie rę
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T. Publiczności. 224 27 30

Maszyny i narzęazia rolnicze szwaj
carskiego wyrobu sprzedaje fiu u aj i

miarkowańszych cenach
J. B. Priiwer

w Krakowie, ul; Grodzka, 59.
41 7 12

Dworek
na przedmieściu z bardzo pięknem i mu- 
rowanemi budyniami, wraz z dużym 
ogrodem, z inwentarzem żywym i mar 
twym, wraz z ktlkunustoun morgami 
gruntu, jest d o  s p r z e d a n ia  w bar
dzo przystępnej cenie. — Wiadouioś. 
w sklepie rytowniczym przy ul. Szew

skiej Nr. 5, w Krakowie.
316 6 6

MASŁO.
Zarząd N o w e g o  S i o ł a  pod S t r y 

j e m .  wysyła masło w 5-hilogr. pacz- 
j.Ą.ph t opakowaniem i franco w dwóch 
fcut mkach. 1) Deserowe, mesoione po 
t> r. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
J r . 50 ct. m  18

N a s i o n a  1 w y a a d k i  l e ś n e
przesyła aa zaliezfą aa wszystkie stacje solei 

i poczt galicyjskich 
Ł ł  s u i c t w o  Z a s s ń w  p o d  C z a r n ą .

Nasienie sosny 1 złr- 45 ct., świerka 80 ct. za 
funt. Koc/ .e wysadki sosucwe 90 eeuiów, 21ctuie 
modrzeiwu i świerki 1 złr. 50 ct. za 1000 sztuk. 

327 4 10

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkic,m 
Księstwem Krakowskiem ogła»za niniejszem konkurs na stypendya 
z fundaeyi imienia S t u p n i c k i c h  i J a n k o w s k i c h ,  ustanowionej 
przez ś. p. Marcelego Stupniekiego.

Rozdanych będzie na teraz stypendyów dwanaście, a to szećć 
po trzysta (300) złotych a. w. dla uczniów wydziału prawniczego 
lub medycznego Uniwersytetów we Lwowie, Krakowie i Wiedniu, 
tudzież sześć stypendyów po dwieście (200) złotych a. w. dla ucz
niów gimnazyalnych w kraju.

Ubiegać się mogą o te stypendya uczniowie wspomnianych 
zakładów naukowych urodzeni w Gahcyi, wyznania rzymeko- lub 
grecko-katolickiego, polskiej lob ruskiej narodowości, jeżeli są dziećmi 
niezamożnych rodziców i wykażą się celującym postępem w naukach 
i wzorowemi obyczajami.

Uczniowie pochodzący z rodzin spokrewnionych z fundatorem, 
mianowicie jeżeli wykażą pokrewieństwo z Andrzejem Stupnickim, oj
cem fundatora, lub z Marcelą z Jankowskich Stupnicką, matką fun
datora, chociażby nie wykazali celających postępów w naukach, będą 
mieli pierwszeństwo przed innymi kandydatami, między sobą zaś 
w miarę bliskości pokrewieństwa z rodziną fundatora. |

Ohcacy się ubiegać o te stypendya winni wnieść podanja na 
ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydziału krajowego najdalej 
d o  1  m a j a  1 8 8 3  i załączyć metrykę chrztu, ostatnie świadectwo 
sztolne i poświadczenie, wydane przez właściwy urząd parafialny, że 
ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają takiego majątku lub do
chodów, któreby wystai czały na przyzwoite utrzymanie kandydata 
w szkołach. Kandydaci, którzy z tytułu pokrewieństwa z fundatorem 
mniemają mieć pierwszeństwo do stjpendyum, winni na udowodnie
nie tego pokrewieństwa przedłożyć nadto odpowiednie metryki i 
dokumema.

Stypendya powyższe zostaną nadane od drugiego półrocza 
roku szkolnego 1884/5.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
Królestwa Galiuyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem j
382 i 3 We Lwowie dnia 20 marca 1885.

G rott.

Cukiernia Warszawska
Adama Koizkowukiego

w Krab (iwie,
Rynek, róg Szewskiej.

Doznając względów Szan. F. T Publiczności lat poprzednich, polecam 
również i na nadchodzą, e Święta Wielkanocne moje wyroby, mianowicie; B a u m .  
K j e h e n y  całe i na funty F o r t y  w kilkunastu gatunkach, M a z u r K i ,  B a b y  
p o d o l s k i e  i zwyczajne, S e j r u lk i ,  P i / e k l a i l u ń c e  i K a k d w u i k l .  —
Cukiernię moją zaopatrzyłem rowuież dla dogodności Szanownych Pań GSsBoayń 
w rozmaite cukry do ubierania ciast, jakc też i do przy Drania  ̂ stolow z święco- 
nem, w wielkim wyborze B a r a n k i ,  białe i czarne, J a j k a ,  oraz wielki wybór 
k o n f i t u r ,  m a s a  m i g d a ł o w a  i o r z e c h o w a .  W w s e l k i e  o b s m
l a u k i  przyjmuję tak w miejscu jak i na prowincyę. Za punktualne wykonanie 
taKowych ręczę. Z głętiokim szacunkiem
376 2 7 A dam  R oszkow ski.

B I Ł A N §  K A M l O T E C I A
zp rok czwarty, to jest za czas od dnia 1 Styczniu do 31 Grudnia 1884 roku. 

l t P U K l U \ I i  Z W I Ą Z K O W A  w  K R A K Ó W I E
STAN CZYNNY, Stowarzyszenie zarcjestr. z meogr. poreką. STAN BIERNY

n a
M a j t a ń s r e  p o l s k i e  w y d a w n i c t w o  

B l B J b I O X £ i i A  n  R O W K I .

W dalszym ciągu opuściły prasę:
Syrokon la Wł. Chatka w l.aie, dziwactwo dramatyczne *  2 c z c iac h  40 out

— 7 lejłoy politycy, tomedya w 3 aktach wierszem, 20 cni
— Wy rek Jana Ea imiorza, di mai historyczny w 4 itaach, 20 cnt.
— Możuowładcy i Sioroia, dramat historyczny w 1 aktach, 20 cnt.
— Stare wroia, poemat, 20 om.
— Gawędy, wydanie kompletne, 1 złr., w eleganckiej oprawie złr. 1.35. 

le i T. T. Sprawa ruska w walicyi, powieść, 80 cnt.
KraSiOk. J£jazeis, poemat żartobliwy, wydanie nowe, 20 cnt. 
kaonanoKiki JMi ireny, wydaaie nowe, 20 cnt.
Zieliński Guotow. Kirgiz, powieść, wydanie nowe, 15 cni.
Niemcowlcz J. U. Śpiewy h itoryaz te, wydania nowe, 20 cnt.
Mafnewski. Marya powieść, wydanie nowe, 17 ont.
Mazurar1 U Śi-jerć Api Izmaela Czengiea. Z oleskiego tłumaczenia Kolara, przełoży/ 

Wł. Syrokomla, rO cni.
SzyiM Zt ijcy, widowisko diamatyczue w ■' aktach, 60 ant 
Gogol Rewizor z Petersburga czyli Podróż bez pieniędzy, 40 ct.
Molier. Świi loszek, komedya w 5 aktach,' 40 cnt.
Zabłouki- FirnyL w zahw-ch, komedja « 3 aktach, 20 ont.

’ ' Na przesyłkę pod opaska ai do 1 złr należy dołączyć ID ct., aż do 2 złr. 20 ct., 
aż do 5 złi 25 Cut., wyżej 5 złr. ekspedyuje f r a n c o

KSIĘGARNIA p o l s k a
we L w o w i e .  14 plac Halicki 14 307 ? 4

Goi iw .a w kasie .
R. Czcionek . .

10% zużycia tychże .
R M a s z y n ......................

10 % zużycia tychże . 
R. Stolarszczyzny i in- 

nycn ruchomości . .
10% zużycia tychże . 

Roboty liieuKoóczone we
dług inwentarza . .

Zapasy farby . . . .  
R. Papieru . .
R. Papieru w robotach nie- 

ukończonych . . .
R Dłużników . . . .

13156
131
4091
469

1503
150

4280

805 75

510

11840

4222

1353

175
450

5085
10034
35249

33

06

30

25

27

Udziały Członków . . . .  
Fundusz rezerwowy . . .
W ie rzy c ie le ...........................
Przewyżka w stanie czynnym

9508
896

23263
1582

35249 27

STRATY. Bachanek strat i zygkńw. ZYSKI.

Administraoya, jako to: płaca dyre
ktora, czynsz, rekonstrukcja loka
lu, opał, światło i t. p .................

Procenta wypłacone . . . .
10% zażycia inwentarza . . . . 
'kipisanie strat z wierzytelności 
Czysty zysk.........................................

2433
865

1935
238

1343
6815 93

Osiągni -to ua robotach 
Zapady farb . . . ,

G3G5
470

6815

93

93

Stan Członkow:
Z początkiem roku 1883 było Członków. 38
W ciągu roku przybyło.............................. ......6

Razem . . . *4
W y stąp iło ...................................................7

Pozostaje . . 37
K . aków d. 20 Stycznia  1884.

A . SzyjbW ófci. T . M acha lsle i.
dyrektor. kSsyer.

Pozostałe z ostatniego sezonu
w Składzie moim

Wody mineralne:
Eger-Franzensbrunn, Eger-Salzquelle, Marienbadzkie Kreuz- i Fer- 
dinands-Brunn, Kóuigśwaertei’ Wiktorya. Kronenąuelle, Iwonioka, 
Krynicka i Zegestowska będą z dniem I kwietnia r. b. wylane. Gdyby 
więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może je mieć dla 
swego wyłącznego użytku, i to za' pośwfadczeniem miejscowego le
karza do dnia i kwietnia r. b. w moim Składzie bezpłatnie.

Kraków, dnia 20 marca 1885.
U p o w a ż n i o n a  F i l i a  D y r e k o y i  

Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich.372 3 3

Fabryka parowa Cykoryi i sirogatui Kawy:
Antoni Bozmanit — Kraków

! poleca C j  k o r y ę  W a g - U a  g o r z k ą ,  wyrabianą z krajowego suro-1 
wegu materyału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych, i go
ryczki Cyk Wy i właściwej. Jako przymieszka do kawy śmiało rywalizować 
może ze wszystkiemi znunemi fabrykatami tego rodzaje.

Tudzież K A W Ę  d r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  czyli, cykoryę śr u -! 
tową, preparowaną ua sposób francuski. We Francy i how om suregaty 
tawy podlegają ścisłemu nadzoruwi władzy. Cykorya nio jest tam znaną  ̂
yr. formie u nas tak powszechnej, jako trudnej ao kontroli tylko w po-1 
oUoi mniej lub więcej drobnego śrutu, którego przymioty łatwo spraw-1 
dzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemnd-ezerwoną barwą, 
tpdzież wybornym smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca się jako przy
mieszka do robienia czarnej kawy.

Ot)a te gatunki są do nabycia we wszystkich, znaczniejszych 
handlach 274 16 25

Liczna 1 kwota udziałów:
Udziałów pe-rnyeh było z koń

cem r. 1883 po 50 złr. . 126 =  6300 złr. 
Ubyło przez wystąpienie 7 ezł. 20 =  1000 r 

J ozoatało . 100 =  53u0 „ 
Przybyło prze,. przystąpien'e G

czł. i dopłatę na ndzi iły . 84 =  42u0 ,
Razem udziałów . 190 =  9500 „

Z a  z g o d r o ś ć  z k s i ę g a m i :  
Komisya kontrolująca:

Feliks Florkteuńcz Julian Meus.
J. Bandura. 3b7 i

J. BAJER
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgb Goebla,

U  poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,

•E
jftko to:

cyouchy 
z bursztynami, 

wiśniowe, tureckie 
Dadeńskie

cygarniczki, 
fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
szachy, arcahy 

domina itd.
Wielki w y b ó r  por t monet ek .

}£,. i z jaśminu,
[ Wszelkie przybory do bilardów

Kręgle, Kule, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie loboty i przystępne ceny ręczy

Skład Kas Ogniotrwałych.

Grundherrschaft
in West-Galizien verpuchtet glcich im 
Ganzen oder theilweiąp im Parcellirungs- 
W ęge — ai r jndirtes Coinpler von 150 
bis 200 Joeh Acker knapp an der Haupt- 
strasse und Eisenbahn, nieht weit von 
T a r n ó w .  — Niihere Auskunft ertheilt 
die Kanele, des Land'S- et Genchts- 
Advocaten Dr. Serafiński m  Bochnia. 

369 i  3

M łodzieniec zamiejscowy
b. klasa orimiiA7.va1na lnl

i  ukończoną 
4 klasą gimuazyalną lub realną znaj

dzie umieszczenie jako
P E A K 1  Y K A S T  

w handlu J. F ed sro w ic z a  w Krakowie. 
344 3 3

Do wycnierżpwienia od 1 lipea b. r.

dwa Folwarki
dobrze zagospodarowane, z odpowiednie- 

mi zabudowanymi, składające s ię : 
lszy z 455 morgow ornego pola,

128 „ łąk i pastwisk;
2g z 423 „ ornego pola,

65 „ łąk i pasrwisk.
Warunki do przejrzenia w Zarządzie 

dób- Sokołów pod Rzeszowem. 342 8 10

5 pokoi z kuchnią
n a  I  p ię t r z e

do wynajęcia od kwietnia,, 
ul. Grodzka 32. 362 3 3

 P l a c k i  i  t o n y  "9 4 1
ziraczue i łaanie ubierauo i. na^i ami po złr. 
'.50, 2, 3- 4, 5 złr. i wyżej wysyła n,> zamó
wienie czternajtokroiuie premiowana, na wysta

wach jt. owyjh i z granicznych 
F A B R Y k A  PIERNIKÓW  I C IA S T  

Ł . <B syfkśltlego w Jarosławiu. 
ją F *  Zamów;enia, d a uniknenia zwłoki, 

przyjmuje fabryka tylko do 2 kwietnia.
364 3 10

Majatek ziemski
i  p ie c ie  E ^ M u i  eae ¥isłą,

obejmujący 2354 mórg. n. austr. 
z wolne„ ięici 

d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższych objaśnień udzVli Zar/ąd dóbr 

Dalastowice p. S z c z u c i n  
343 4 15

PIH  O
w bute lkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i fdarcowe.

N niejszem mam zaszczyt podać 
P T. Publiczności do wiadomości, 
że na składzie piwu zwant>go „non 
plus ulira“ nie utrzymuję, lecz piwo, 
które sprowadzę na Święta W i lka- 
nocne, oędzię „non plus ultra".

- / l naranne wykonanie obs alanków ręczy 
sumiennie zm.ny

$  Słład Piwa Krajows^o i Zairaniczueno 

J e  B I P P E B
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5

W id a
i

P u d  t y
DO

Zębów

nBEKIMMBa 

&
<■<£

^ Sprzedai
> & tre

w sz y s t k i c h  
 ̂ składach
 ̂ materyałów 

^  ap teczny  ch, 
w składach 

perfum  i u fryzjerów

Cł

260 3 44

Osoba w średnim wieku, inteligentna 
i doorze wychowana, pragnie zna- 

ieść miejsce, do pielęgnowania słabej, 
lub towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu domem i wy
chowaniem n^ałych dzieci.— Wiadomość 
w domu Wnej f .  jaworskiej przy ulicy 

Sławkowskiej Nr. 12, II piętro 
317 4 4

Nasiona
Buraków pastewnych we wszyst
kich gatunitaeh, marchwi paste
wnej olbrzymiej, kukurudzy ame
rykańskiej „koński ząbu, w szystko 
świeże z gwarancyą kiełkowania, 
oraz nasiona ogrodowe warzywne, 

traw y, konicze i t. d., i t. d.,
poleca i przyjmuje na takowe zamówie

nia i uskutecznia zaraz odwrotnie
H A N D E L  

E D W A R B 1  F F C f f S A  
w Krakowie 349 2 5

Z drukarni Związkowej w Krakowie.
l a s ? . - •

Odpowiedzialny zarządoa drukarni: A. R sm w au


